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Odznaczenie.
Krakowskie Towarzystwo ochrony zwierząt na Walnem 

Zgromadzeniu dorocznem odbytem dnia 17. lipca b. r. zamiano­
wało naszego przewodniczącego Wgo P. Feliksa z Pławie Pła- 
wickiego honorowym członkiem i przesłało mn następujące pism o:

Czcigodny Panie!
Krakowskie Stowarzyszenie ochrony zwierząt zamianowało 

Czcigodnego Pana na V. W alnem Zgromadzeniu, odbytem dnia 
17. lipca b. r. swoim C z ł o n k i e m  h o n o r o w y m  w uznaniu 
niepospolitych zasług, któreś Pan przez długi szereg lat, bo lat 17, 
nasamprzód jako członek Wydziału, następnie jako zastępca prze­
wodniczącego, a obecnie jako przewodniczący galicyjskiego To­
warzystwa ochrony zwierząt położył na polu humanizmu, a zwła­
szcza na polu ochrony niewinnych zwierząt, które ślą nieme 
skargi przed tron Najwyższego gwoli brutalności i okrucieństwa 
nieokrzesanych ludzi.

Galicyjskie Towarzystwo ochrony zwierząt może się tylko 
szczycić i chlubić, że posiada za przewodnika męża wielkiego 
hartu duszy i niezłomnej energii, który z zapałem rozprawia
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o idei ochrony zwierząt, który nawskróś jest przejęty prawdzi- 
dziwemi uczuciami dla zapoznanego i prześladowanego świata zwie­
rzęcego i który każdego czasu gotów jest poświęcić wszystko dla 
tej najmłodszej latorośli humanizmu, jaką jest ochrona zwierząt.

Donosząc Czcigodnemu Panu o powyższej uchwale, żywimy 
tę niepłonną nadzieję, że raczysz ją  przyjąć z tem otwartem  i źy- 
czliwem dla nas sercem, z jakiem  my, Czcigodny Panie, to skromne 
szlemy Ci uznanie.

Kreśląc się z zapewnieniem : „Chcemy ochraniać zwierzęta, 
by ludzkości być pożytecznymi'1, łączymy braterskie pozdrowienie 

W imieniu Krakowskiego Sto warz. ochrony zwierząt
S e k re ta rz : P rzew o d n icz ący :

Bronisław Gustawicz m. p. Dr. Józef K opff m. p.
c. k . p ro feso r g im nazyalny . ad w o k a t k ra jow y .

F e l i k s  L e w a n d o w s k i .
W spom nienie pośmiertne

przez

p r o f .  J. J a g e r m a n n a .

Ś. p. L ew a n d o w sk i  F e l ik s ,  syn  n iezam ożnego  kołodzieja  — 
m ieszczanina w Żółkwi, urodzony  29. m a ja  1S36. roku , po u k o ń ­
czeniu szko ły  ludow ej tam że , ciicąc udać r-ię do szkól średnich  
w e Lw ow ie,  był zm uszonym  za sk ro m n ą  p łacę  p racow ać ja k o  
p isa rz  dz ienny  p rzy  u rzędzie  obwodowym  w Żółkw i.  Z aoszczę­
dzonym groszem  p rzy b y ł  w roku  1849. do Lwowa, aby  uczęszczać 
do g im nazyum  akadem ick iego ,  a ukończyw szy  ta k o w e  w r. 1856. 
znowu m usia ł  p rzy jąć  n a  prowincyi obow iązk i p ryw a tnego  n a ­
uczyc ie la  w celu zdobycia sobie środków  na dalsze  k sz ta łcen ie  
się w w yższym  zak ładz ie  naukow ym . W  roku  1857. w s tąp i ł  ja k o  
zw y c za jn y  s łuchacz  do ówczesnej A k ad e m ii  technicznej we Lw owie 
i f re k w e n to w a ł  ta k o w ą  ty lk o  do roku 1860, g d y ż  b ędąc  ró w n o ­
cześn ie  d y e ta ry u sze m  w sądzie  k ra jo w y m  nie m ógł w zupełności 
obow iązkom  ja k o  s łuchacz technik i zadośćuczynić ,  a to tem b ar-  
dziej,  że p ra c u ją c  na  w łasne  u trzy m an ie  w sp ie ra ć  je szcze  m usia ł  
sw ego  o jca s ta ru s z k a .  W  pam ię tnym  roku  1863. na leża ł  do m ie j ­
scowej o rgan izacy i powstańczej i oddał  n ie jedną  p rzy s łu g ę  sp raw ie  
narodow ej p raw o śc ią  sw ego  ch a rak te ru .  W h ie ra rch ii  urzędniczej 
był cen iony  ja k o  zdolny i p racow ity  u rzę d n ik  ta b u la rn y ,  a  w prze-
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sz łym  roku  zam ia n o w an y m  zosta ł ad ju n k te m  urzędów  pom ocn i­
czych p rzy  c. k. sądz ie  k ra jo w y m  we Lw ow ie.  P rz eb y w ając  s ta le  
we L w ow ie  żywo za jm ow ał się  zaw sze  sp raw am i gm innem i,  
a  zw łaszcza w la tach  1880 — 1883, g d y  był ra d n y m  i delega tem  
m iasta .  Gorliwość je g o  nie m ia ła  p raw ie  granic , a zna jom ością  sp raw  
sa n i ta rn y c h  i ta rgow ych  w ie lką  p rz y s łu g ę  oddał gm in ie  m ias ta  
L w ow a.  H ołdując za sadz ie  „w zdrow em  cie le  zd row y  d u c h “ był 
je d n y m  z założycieli T o w a rz y s tw a  g im n as ty czn eg o  „ S o k ó ł-1 i p rzez  
długi sz e reg  la t  cz łonkiem  w ydzia łu  tego T ow arzys tw a .

Z  zam iłow an iem  od d aw a ł  się  ogrodnictw u, a  zw łaszcza  s a ­
downictwu, a  na  w y s ta w a ch  T o w a rz y s tw a  sadow niczego  i pszczel-  
niczego uzyskał  niejedną, nagrodę .

Dzia ła lność  śp.
F e l ik s a  L ew a n ­
dow skiego , ja k o  
s e k re ta rz a  ochro­
n y  zw ie rzą t  i j a ­
ko r e d a k to ra  Mie­
s ięczn ika  jest po ­
w szechn ie  znaną ,  
lecz nadm ienić  
się godzi,  że za ­
g ran iczne  to w a ­
r z y s tw a  ochrony  
zw ie rzą t  z a sz czy ­
cały  go  w łaśnie

dla je g o  n iep o ­
m iernych  za s łu g  
odznaczeniam i.  I 
ta k  T o w a rz y s tw o  
ochrony  zw ierząt  
w M o n a c h i u m  
zam ia n o w a ło  go 
swoim członkiem  
honorow ym  w r. 
1882. zaś tak im - 
że cz łonkiem  ho ­
norowym  zosta ł  
w  r. 1887. zam ia­
now anym  przez

T o w arzy s tw o  ochrony  zw ierzą t  w W iedniu .  R ów nież ś. p. F e l ik s  
L ew a n d o w sk i  b ra ł  udział czynny  j a k o  d e leg a t  nasze g o  T o w a rz y ­
s tw a  n a  k ilku  k o n gresach  T o w a rz y s tw  ochrony  zw ie rz ą t  w A us try i  
i Niemczech, a  cz łonkow ie i czy te ln icy  M ies ięczn ika  zn a ją  do ­
k ładn ie  n iezm o rd o w an ą  p racę  i gorliw ość zgas łego  nam  p rze d ­
wcześnie, bo w pełnej sile w ieku .

Cześć pam ięci zacnego i zasłużonego  o b y w a te l a !
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Bądźmy ludzkimi i ochraniajmy swierzota.
P rzez

S ta n is ła w a  P o la c z k a .
(C iąg  dalszy).

Stosunek ludzi do zwierząt.
S tosunek  cz łow ieka  do zw ie rz ą t  je s t  sk rom nie ,  a w y c z e r ­

pu jąco  ok reś lo n y  w słowach p ism a św ię teg o :  „P anu jc ie  n ad  r y ­
bam i m orsk iem i i nad  p tac tw em  n ieb iesk iem  i n a d  w szełk iem  
zw ierzem , k tó re  się  ru ch a  n a  z iem i.“ (Ks. Mojż. 1 .2 8 ) .  To  p rz y ­
k a z a n ie  w ypow iedział w ielki w ład c a  ś w ia ta ,  dob ro t l iw y  Bóg, 
k tó ry  się  w szys tk ich  sw oich  s tw orzeń  li tu je  i o w szys tk ich  z a ­
równo troszczy  — z tą  sa m ą  miłością n ig d y  nie u s ta ją cą .  J a k ż e  
p ię k n y m  i wznios łym  je s t  ów obraz  biblijny, gdy  Bóg p r z y p r o ­
w a d z a  przed cz łow ieka  zw ierzęta,  ab y  j e  nazw ał.  W szechm ocny  
P a n  i K ró l  ziemi oddaje  zw ie rzę ta  człowiekowi, p rz e d s ta w ia  mu 
je  ja k o  spó łm ieszkauców  i pow ierza  j e  w je g o  ręce,  j a k o  w ręce  
g o sp o d a rz a  i rzą d cy .  Człow iek pow in ien  n ad  zw ie rzę tam i p a n o ­
wać, a le  w ładzę  tę  ma nad nimi w y k o n y w a ć  ty lk o  ja k o  n ad  le n ­
nem  swojego zw ie rzchn ika ,  p rzed  k tó ry m  odpow iedz ia lnym  je s t  
za  użycie swej w ładzy i w ło d a rs tw a  nad powierzonem i mu spół- 
s tw orzeniam i.

C złow iek  może i powinien n a d  zw ierzętam i panow ać,  gdyż  
je s t  wyżej od nich postaw iony  i w yższym i daram i z Bożej ła sk i  
o b d a r z o n y ;  pow in ien  nad  nim i p anow ać  r o z u m n i e ,  bo uposa-  
żon rozum em , ale n igdy  ja k o  gn iew liw y, n ie su m ie n n y  ty ran ,  k tó ry  
m yśli ,  że mu w szy s tk o  w o ln o ,— nie  z n ie o g ra n icz o n ą  sam ow olą ,  
lecz w ed le  p rz y k a z a n ia  sw ojego  P an a ,  p o w odow any  ludzkiem, 
to  je s t  miłości pe łnem  uczuciem. Pow inien  być d la  zw ie rzęc ia  
dobro tl iw ym  panem , j a k  sam p ragn ie ,  aby  Bóg był d lań  panem  
d obrym  sp raw ied liw ym , li tościwym  i ł a sk a w y m .

N ie  t r z e b a  za p o m in a ć ,  że ja k  w sz y s tk ie  r e l i g i e , t a k  
i ch rześc i jańska  bierze zw ie rzę ta  w sw oję obronę i n a k a z u je  lu ­
dziom ta k ż e  d la  z w ie rz ą t  m ieć  serce. Iz rae li tom  n ak azano ,  aby 
człowiekowi s łużące  zw ie rzę ta  o d p oczyw ały  w  s iódm ym  dniu, 
ab y  zb łąk a n eg o  wołu lub osła do domu p r z y p r o w a d z a l i ; rów nież  
z a k az an o  im, a b y  wołu m łócącem u zboże n e zaw iązyw ali  p y sk a ,  
j a k  również, ab y  wołu i osła  razem  do orki nie używali,  —  zw ie ­
rz ę ta  te  bowiem m a ją  n ie rów ny  k ro k  a zap rzężone  razem  w z a ­
je m n ie  się m ęczą.  — W przypow ieśc iach  m ądrego  k ró la  Salo-



—  93 -

m ona (XII. ]0 . )  zna jdu jem y  wzniosłe z d a n ie :  „S p raw ied l iw y  ma 
n a  pieczy żywot b y d lą tk a  swego, ale se rce  n iepobożnych  o k ru tn e  
je s t"  — przypow ieść ,  k tó ra  je s t  na jw ybitn ie jszem  u sp raw ie d l iw ie ­
n iem ochrony zw ie rzą t  i k tó ra  ja k o  św ię ty  obow iązek  s tać  po ­
w inna  każdem u przed  ocnym a. K a ż d y  powinien  w iedzieć, że 
Bogu bardzo  się podoba, jeżeli  cz łow iek  litu je  s ię  nad  zw ie rzę ­
ciem. Litość ta  w zg lędem  zw ie rzą t  pow inna się g łęboko  w ryć

w se rca  ludzkie.
Z baw ca nasz  m yśla ł również  litościwie o zw ie rzę tach .  Czyż 

n ie  w ypow iedzia ł ,  że i w róbe l cieszy się op ie k ą  O jca  n ieb ie­
s k ie g o ?  Czyż nie w y ra z i ł  się chw alebn ie  o psach , k tó re  r a n y  
chorego Ł a z a rz a  lizały, aby  zaw stydz ić  ludzi tw ard e g o  serca, 
a szczególniej owego n ie litościw ego bogacza ,  pod k tórego  d rzw iam i 
leżał Ł azarz ,  nie dozna jąc  od niego na jm nie jsze j l i to śc i?  Czyż 
n ie  nazw ał  sam siebie dobrym  p as te rzem , a ludzi,  k tórych  do 
n ieb iesk ie j  o jczyzny  p row adzi ,  ow ieczkam i i czyż tej swojej d la  
nas  miłości nie p rzeds taw ił  sym boliczn ie  w obraz ie  kokoszy ,  
k tó r a  p is k lę ta  pod swoje sk rz y d ła  tro sk l iw ie  c h o w a ?

Widzimy zatem, że P an  B óg zw ie rzę ta  wielce cęni i kocha ,  
i że obowiązkiem człowieka ch rześc ijan ina  jest,  a b y  się  za  niemi 
u jm ował. Jeże li  w ięc p raw dziw e  w y ksz ta łcen ie  i uobyczajen ie  
ludzkośc i  na  tern polega, aby  Boże p z y k a z a n ia  w se rcach  ludzi 
tk w iły  — aby  ludzie w ykonyw ali  dobre  uczynki,  — jeże li  d z ia ­
ła lność  to w arz y s tw  ochrony  zw ie rzą t  i p ra k ty k a  ochrony  zw ie­
rz ą t  ze względu  na  ten n iezaprzeczony ,  św ię ty  obow iązek  czło­
w ie k a  tę p e  sum ien ia  zaostrza ,  uśp ione budzi,  oboję tne  p o z y ­
skuje ,  toć ja s n ą  je s t  rzeczą ,  że ow a p r a k ty k a  ochrony  zw ie rzą t  
w ielk iego musi być znaczen ia  d la  w y k sz ta łc en ia  i uobyezajen ia  

ludzkości .

Znaczenie ochrony zwierząt w życiu umysłowem ludzi.
Ochrona zw ie rzą t  w yw iera  rów nież  korzys tny  w pływ  n a  

um ysłow e życie c z ło w ie k a ; pozw a la  bowiem człow iekow i zw racać  
u w a g ę  n a  życie , zachow anie  się i czynności zw ie rzą t  i nad to  
poucza  go, j a k  m a ich używ ać.

O chrona  zw ie rzą t  bierze je  pod każdym  w zględem  w opiekę 
i rozpośc ie ra  n ad  nimi p o n ie k ąd  sw oję  o p iekuńczą  rękę ,  aby  
ich bez powodu n ie  zab ijano , n ie n iepokojono i n ie  dręczono. 
M ógłbym  ją  s łusznie nazw ać owym  duchem  op iekuńczym  zw ie­
rzą t ,  k tó ry  p rz e b y w a ją c  na  n iebo tycznych  szczy tach  gór, zs tę-
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puje od czasu do czasu między ludzi — owym duchem, który 
w Schillera p o e z y i : „A lpe jsk i M yśliw y11 z rozpadliny skał w y­
szedłszy ochrania przed pociskiem myśliwego kozicę tak  od 
niego przypartą, że już nigdzie sposobu ucieczki nie widzi:

„A wtedy z górskich skał rozpadliny 
wystąpił jakiś duch i pan gór, 
do niego doszła skarga zwierzyny, 
pomście chciał i zstąpił z chmur.
Czemu — rzekł groźnie —  twe strzały, czlecze, 
siejące wszędzie jęk , płacz i mór, 
dochodzą tutaj, gdzie zwierząt pieczę 
mam powierzoną? Wszak w ziem przestworze 
każde stworzenie przebywać może.“

Ja k  owa kozica na wolnych gór szczytach pod obroną 
owego ducha opiekuńczego żyje, tak cały świat zwierzęcy, mia­
nowicie ten spokojny świat zwierząt, które człowiekowi żadnej 
szkody nie wyrządzają, ani też na dzielą rąk  jego  i mienie nie 
czyhają, żyje pod opieką Boga Stworzyciela, który zwierzętom 
dał życie, aby się niem cieszyły, jakoteż pod ochroną uczciwych 
ludzi, którym również dozwolono cieszyć się dziełami stworzenia.

Życie zwierząt, k tóre ożywiają przyrodę i nastręczają  b a r ­
dzo wiele pięknych, przyjemnych, umysł rozweselających obra­
zów, jest  dla człowieka myślącego źródłem wielu przyjemności.

Ludzie największych zdolności, najwięksi geniusze, zajmo­
wali się zwierzętami i starali zbadać ich życie, zwyczaje i oby­
czaje, dobre i złe przymioty, pożytek i szkodę. W spom nijm y 
tylko o K a ź m i e r z u  hr .  W o d z i c k i m , S t a n i s ł a w i e  K o n ­
s t a n t y m  P i e t  r u s k i m ,  M a k s y m i l i a n i e  N o w i c k i m -  
E  u g e n i u s z  u J a n o c i e ,  A n t o n i m  W a d z e  i t. d., którzy 
całe swe życie poświęcili badaniu świata zwierzęcego, budząc 
w bliźnich swycb miłość i przywiązanie do tych istot.

Przywiązanie dzieci do zwierząt.
Dzieci są wogóle do zwierząt bardzo przywiązane. Garną 

się do nich z wielką przyjemnością, baw ią się z niemi i obcho­
dzą z niemi delikatnie, szczególniej z mlodemi zwierzętami, 
i chciałyby z nimi mówić, ja k  z istotą, z którą na poufałej p o ­
zostają  stopie. Pozwalają im uczestniczyć w swoich zabawach 
i ucztach, a gdyby tylko rodzice pozwolili, jakżeby  chętnie brały 
tych miłych towarzyszy do swego pokoju i do swego łóżka!
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J a k ż e  ch ę tn ie  chc ia łyby  mieć zw in n ą  i w eso łą  w iew ió rkę  w  p o ­
ko ju !  J a k  chętnie  ch c ia ły b y  za b rać  z sobą do domu tę  małą, 
m iluchną k o z ę ,  k tó rą  podczas  p rzechadzk i  w  polu w idzia ły!  
Z j a k ą ż  radośc ią  w sz y s tk ie  te  miłe zw ie rzą tk a  chc ia łyby  dzieci 
nasze  m ieć za  tow arzyszów  i uczes tn ików  z a b a w y !

Rzecz to bardzo  na tu ra lna .  Z w ie rzę ta  j a k o  i s to ty  ży jące ,  
w eso łe  i p iękne ,  bardzo n a  um ysł dziec ięcy o d d d z ia ły w a ją .  A miłe 
d la  oka zachow anie  się młodego zw ierzęc ia ,  k tó re  ob jaw ia  w ie lk ą  
zw inność,  pow ab i w d z ię k  w swoich ruchach, pobudza  myślące 
dziecko do niezmiernej radości.  Z p raw d z iw y m  zachw ytem  ś le ­
d z ą  one za baw ne  ru ch y  baw iącego  się  k o t k a ;  z n ieutajoną,  
rad o śc ią  p a t r z ą  na k r ó l i k i ,  j a k  obs iad ły  doko ła  p rzy n ie s io n ą  
im w k o sz y k u  t raw ę  ; z dziec inną rozkoszą  c ieszą  się z rzeżw ości 
m aleńkich  k u r c z ą t e k ,  k tó re  ku w ielk iem u zdziw ieniu  dzieci,  
za ledw ie z j a jk a  w yszed łszy ,  b iegną  żwawo za  m a tk ą ,  rozum iejąc 
k a ż d ą  jej p rzes trogę  i p ie szczo tę ;  z ja k ie m  zadow olen iem  p a trzą  
n a  małe g ą  s ę c z k i ,  k tó re  około m a tk i  się g r o m a d z ą ;  z ja k ąż  
uciechą b a w ią  się z łag o d n y m  b a r a n k i e m ,  k tó re m u  na szyję 
w iąż ą  cz e rw o n ą  w stą że czk ę ,  biorąc go na k o la n a ,  a b y  się  z nim 
popieścić!  I słusznie dz ia teczk i to czyn ią  —  są  to bow iem  n a j ­
czys tsze  uciechy, w sk u te k  k tórych  budzą się w um yśle  i s e r ­
duszku  dz iecka  p ie rw sze  sam odzielne j miłości objawy. W  tem 
p rzy w ią zan iu  dzieci do zw ie rzą t  tk w i  d la  do jrza łych  ludzi n a u k a  
ab y  i oni byli zw ie rzę tom  przychy ln i  i życzliwi bo i s łow a J e ­
zusa  C h ry s tu sa  w tem znaczeniu  w y rz ec zo n e :  „ S t a ń c i e  s i ę
j a k o  d z i a t k i "  nie znaczą  nic innego, j a k  to, źe Z baw ic ie l  
każe  nam  naś ladow ać  male d z ia tk i  w ich n iew innośc i  i sz cz e ­
rości,  w ich wesołości i o twartości i p rzyw iązan iu  ku  św ia tu  
zw ierzęcem u. J e s t  r zeczą  dowiedzioną że dzieciom podoba ją  się  
bardzo  ba jk i ,  w> k tó rych  w y s tę p u ją  zw ie rzę ta  i że sp ra w ia  im 
to niem ałą p rzy jem ność ,  gdy  im się  p rzedstaw i zw ie rzę ta  z ludz- 
k iem i m yślam i i uczuciami. W ielu  p isa rzy  obcych i naszych  
w swoich dla dzieci p rzeznaczonych  dzie łkach  w y p ro w a d z a  zw ie ­
rz ę ta  przed oczy d z ia te k  i um ie ją  um ysł dzieci w prosty  a t r a fn y  
sposób  p o z y s k a ć  d la  zw ierząt ,  k tóre  z niemi w p rzy ja zn y c h  ży ją  
s to su n k ach  , n. p. g d y  au to r  pozw ala  dziecku  do pow raca jące j  
ja sk ó łk i  poufale p rzem ów ić :

Jaskółeczko moja! jużeś to przybyła?
Jakżeś-my ci r a d z i , żeś do nas w róciła!
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P rz y ja z n e  to uczucie d la  zwie r zą t  i r o zum ne  obcowanie  
szczególnie j  z temi,  z k tóremi  w bl iższych pozos ta j emy s to su n­
kach,  powinn y  być d la  człowieka d r o g ą  spuścizną,  j a k ą  z lat  
dziecięcych odziedziczył .

Zwierzę ma prawo używać wolności i przyjemności życia.
Ochrona zwie rzą t  dąży do tego, a b y  zwie rzęc ia  bezp raw nie  

nie p rześ ladowano .  Zwierzę  spokojne,  szkody  nikomu n e p r z y ­
noszące,  a w wielkiem go spod ars twie  .przyrody bardzo  w aż n ą  
od gr y wa ją c  rolę,  ma p raw o  c ieszyć się z sweg o  życia i u ży w ać  
bez p rzeszkody wolności  i swobody.

Dlatego pozbawian ie  p t a sz k ó w  wolności  i z a m yk a n ie  ich 
w ciasnej  kla tce ,  j a k  to się bardzo  częs to  dzieje,  j e s t  bezprawiem.  
Niek tó rzy  ludzie ma ją  pasy ę  zas ta wiać  s idła n a  każdego  p ta szka .  
Niech tylko j a k i  da rmo z jad  us łyszy  śp iew w ogrodz ie  lub w polu,  
w le-i e lub w gaju,  już usiedzieć nie może,  w y b i eg a  zaraz  i z a ­
s t aw ia  sidła,  zawiesza  lepy lub innym j a k im  sposobem na  życie 
p ta szyn y  nas taj e.  I po co?  J e s t  to ty lko  chwi lowa  g łu p i a  f an -  
t azya ,  że to pięknie mieć śp ie w ak a  w kla tce ,  zawieszonej  w p o ­
koju,  albo p r agn ie  s c h w y ta n e go  więźnia  sprzedać ,  a b y  k i l k a  
centów zarobić,  a po tem u ż y d a  przepić.  Nie zwa ża  on na to, 
że b iedny  więzień,  wolności  i p rzy je mno śc i  życia  wsze lk ich po­
zbawiony ,  długo t ę skn ić  będzie,  że śpiew jego  na wolności  tylu 
rozwese la  ludzi,  g dy  tymc zasem zam kn ię ty  w izbie, t r awi  dni 
w smutk u  i niedol i  — na  rozmyślaniu  o swoim op ła kan ym  losie.

Kto  widział  t ę skno tę  p ta szka ,  nag l e  wolności  pozbawionego 
i w ciasnej k la tce za m k ni ę te go ,  k tó r y  przed chwilą w zielonym 
lesie albo w ust rojonych w w i o se nn ą  zieloność ogrodach  t ak  
wesoło bu ja ł ;  kto widział  i ludzk iem zrozumieć mógł uczuciem,  
j a k  zwie rzą tko  to t rzepoce s ię  aż  do znużenia  i nie us t a j e  robić 
da re mn ych  w ys i łków,  ażeby  z poza s t r asznej  w yd os t ać  się k r a ty ,  
i j a k  ono w naprężen iu ,  n iepokoju i t ę sk no c ie  p a t rzy  przez okno 
z smut k iem i boleścią na bu ja jąc e  swobodn ie  za oknem ptaki ,  — 
ten nie zdecyduje  się t ak ła two,  jeżeli  zdo lnym jest  uczuć litość, 
t ak iego  zwi e rz ą t ka  uwięz ić ;  a  jeżel i  miał  sposobność widzieć,  
z j a k ą  r adośc ią  sc h w y t a n y  p ta sz e k  odla tu je ,  g d y  mu sm ut ną  
o t war to  k la tkę ,  j a k  wesoło roz tacz a  s k r z y d e ł k a  i pieśń dz i ęk ­
czyn ną  nuci,  — ten go tów k a ż d e m u  zwierzęciu,  k tóremu odebra no  
wolność,  na po w ró t  j ą  zwrócić.  T o  j e s t  czyn  mi łos ierdz ia  i uczu­
cia uczciwego,  które człowiekowi  z j e d n y w a  cześć — uczucia,
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do którego k aż d a  ma  p r zys tęp  istota,  w doli i niedoli,  w radości  
i smutku.

Mój ma ły  sy ne k  przyniós ł  pewnego  dn ia  z r adośc ią  waham 
się, j a k  ma m powiedzieć — dziecinną,  czy dziec ięcą do domu 
pośw ie rkę  t r zna d la  i p o k a z a ł  mi go,  za m k n ą w s zy  go wprz ódy  
do klatki  przeznaczone j  dla  k a n a r k a .  Oświadczył  mi, że czuje 
sie bardzo szczęś l iwym z pos iadan ia  tego p ięknego  p ta ka ,  o t izy-  
ma neg o  od innego chłopca,  k tó ry go schwyta ł .  Nie by łoby dla  
mnie  było nic t rudnego  p rze ko nać  go o t e m , że dopuści ł  się 
bez praw ia  wzg lędem p ta sz yn y ,  której  odebra ł  s w o b o d ę ; p r ze d ­
s t awiłem mu atoli,  j a k b y  mu to było p rzykro,  g d y b y m  go na  
d łuższy czas w ciasnym pokoju zamkn ą ł  — i nie pozwoli ł  mu 
pobiegać na wolności  z innymi  to w ar z y sz a m i ;  powiedz ia łem mu,  
że żywienie  tego p ta s z k a  sp r awi  mu pewne t rudności ,  bo nie 
wie,  czem się żywi — i tym sposobem nakłoni łem go do tego,  
że sam życzył  sobie doznać tej przyjemnośc i ,  aby widzieć,  j a k  
p ta sze k  wesoło z otworzonej  k la tk i  przez o twar te  okno odleci .  
Otworzył  r zeczywiście  okno,  o tworzy ł  k l a tk ę  i pozwoli ł  p t a s z y ­
nie od le c i e ć— a j a  wierzę,  że w tej chwil i  dusza j ego b łogiego 
dozna ła  uczucia,  że dokona ł  czynu rozumnego,  sp rawied l iwego  
i l udzkiego.  Radość,  j akie j  doznał  teraz,  by ła  z pewnośc ią  wię 
k sz ą  i t rw a l sz ą  — niż ta, j ak iej  doznał ,  gdy  mu p tas zę  darowano .

P t as z ko m  śp iewa jącym i innym,  t ak  p rzy jemnie p r zyr odę  
rozw ese la jąc ym z w ie r z ą t k o m ,  da r u jm y wolność ,  a  jeżel i  ich 
w celach nau ko w y ch  i.a pewien czas tejże pozbawiamy,  to później 
pozwólmy im do ich powrócić żywiołu.  I ch  wdzięki  i wesołość 
moż emy  u nich ty lko  obse rwować  wtedy,  gdy  się n a  wolności  
zna jdują .  Spos t rzegan ie  wolnego życia zwierzą t  ty lko  w wolnej 
p rzyrodzie  cz łowiekowi  uczuciowemu i rozumnemu sp raw ia  p rzy­
jemność,  a r ad ość ,  j akie j  dozna jem y na  widok  por ywa ją cych  
obrazów przyrody  i t ych  za jmujących  i p rzy jemuyeh  okoliczności ,  
k tó re  się zawsze oczom na sz ym  i uszom pr ze ds ta w ia ją  należy  
do na jczys t szych  i na jwiększych  przyjemnośc i ,  k t ó r ych  cz łowie ­
kowi uż yw ać  wolno.  A rzecz  to ważna ,  żeby ludzie w p r zy je ­
mnościach p rzyrody  brali  udział ,  bo one duchowi  ludzk iemu w s k a ­
zu ją  piękno,  podn oszą  go i u sz lachetn ia j ą  — co pod każd ym 
względem przynosi  człowiekowi b łogosławieńs two.  W s z a k  nie  
może  to być rzeczą  obojętną ,  gdzie człowiek d la  siebie sz u k a  
p rzyjemnośc i  i sk ą d  czerpie pociechę,  oraz  zadowolen ie .
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Obrazy z życia zwierząt.

K ażdy w dzięk  p rzy ro d y  podnosi ducha, serce i um ysł n ie -  
zepsu tego  człowieka. Kto wobec tego j e s t  zupełnie oboję tny , o k a ­
zuje b rak  uczucia i poczucia do tego, co p ię k n e  i w znios łe  — 
a  zm ysłu  tego  p o z b y w a m y  się  często w sk u te k  t ro s k  i p rzy k ro śc i  
codziennego  życia. N ie p o trze b a  bezg ran iczn ie  i u s taw iczn ie  ty lk o  
temi dla p rz y ro d y  uczuciami się  za jm o w a ć ;  byłoby to n ie s to ­
sow ne dla życ ia  p ra k ty c z n e g o ,  d la  je g o  na j ró ż n o ro d n ie jsz y ch ,  
a  częs to  ba rdzo  c iężk ich  z a d a ń ;  ale w d z ię k  p ięknej,  spokojnej 
p rzy ro d y  sp ro w a d z a  d la  duszy  człow ieka,  t ro sk am i  zan ie p o k o jo ­
nej i życia przeciw nośc iam i sk o ła ta n e j ,  pokój i dodaje  jej sił do 
dalsze j  z życiem w alki .

J a k ż e  nas  zach w y c a  w span ia ło ść  gw ieźdz is tego  n ieba  
i w ielkość  sze rok iego  p rzed  naszem i oczym a rozpośc ie ra jącego  
s ię  m orza 1 J a k  za chw yca  nas  szum iący  las i p iękność kw iec ia  
w  ogrodzie ,  ja k  cudow na sz a ta  pachnącego  k w i a t k a ! J a k  z a ­
chw yca  t a k ż e  i pobudza  w p rzy je m n y  sposób  um ysł nasz  życ ie  
zw ierząt ,  okolicę n a s z ą  zam ie szk u jąc y ch  1 L a s  by łb y  d la  nas  
p u s ty ,  gdyby  w nim p ta szą t  n ie b rzm ia ły  g ł o s y : m e lody jny  śpiew 
d r o z d a ,  wesołe śp iew anie  z i ę b y  i dziw ne k u k u ł k i  głosy. 
G łosy tych up ierzonych śp iew aków  o d św ie ża ją  w nas  z k aż d y m  
now ym  rokiem  żyw e uczucia, że luba pow róc iła  wiosna. J a k ż e  
ciche b y łyby  nasze  ogrody  po wsiach i m ias tach ,  g d y b y  m iędzy  
g a łą z k a m i  d rze w  i k rzew ów  nie uw ija ły  się zw inne p ta sz ę ta !  
N a jp ro s ts ze  życ ia  zw ie rzą t  ob ja w y  do nasze g o  mile p rze m aw ia ją  
um ysłu .  G d y  k o g u t ,  ów  pro rok  dom ow y, ozna jm ia  nam, że 
r a n e k  nadchodzi,  g d y  g o ł ę b i e  g ru c h a ją  n a  dachu, g d y  s k o ­
w r o n e k  z swojeini try lam i w ysoko  po n ad  zielone n iw y się 
w zbija , w i ta ją c  w esołą  p iosenką św iatło  nowego dzionka, p iosenką , 
za  k t ó r ą  człowiek w czasie  długiej z im y  tęskn i,  pom nąc  j a k  ona 
w lecie podczas ranne j  p rzechadzk i ro z b rz m ie w a ła  w szę d z ie  ; 
g d y  j a s k ó ł k a  ćw irka ,  a p r z e p i ó r k a  „b i je" ;  g d y  k u r o p a ­
t w a  na polu  czule d ru g ą  p rz y z y w a ;  g d y  z i ę b a  n a  drzewie, 
z swoim są s iad e m  w ty m s a m y m  lesie ro zm aw ia jąc ,  posy ła  mu 
pozdrow ien ie  i w za jem nie  n ań  czeka ,  aż się  u s łyszeć  pozw o li ;  — 
to w szy s tk o  n a  ludzki um ysł n ie  m a ły  w y w ie ra  w p ły w .

(C. d. n )
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ii t j t s y.
O b r a z e k  z h i s t o r y i  n a t u r a l n e j .

S kreś l i ł  Mikołaj R y b o w sk i .

(C iąg  d a lszy ).

Sposób życia.
Każda dorosła, z młodych rocznia k u n a  p a rz y  się pod koniec 

lu tego , lub n a  p o czą tku  m arca .  W te d y  m ruczy  i m iauczy  j a k  kot, 
a  sam ce w alczą m iędzy  sobą. W  tym  czas ie  czuć je  silniej p iż ­
m em , niż k ied y  indziej.

Po tem  z a k ła d a  gn iazdo  z s iana  i s łom y w yśc ie la jąc  je  p i e ­
rzem , s ie rśc ią  łub k łakam i.  C zyni to w  bezp iecznem  miejscu, 
zw yk le  w kąc ie  b u dynku  lub na  belce, a  w lesie  w dudławie.

W  kw ietniu  lub na  p o czą tku  m a ja  w yda je  samica n a  św ia t  
3— 5 m łodych, k tó re  tk liw ie  kocha ,  karm i sw em  m lekiem  przez 
dw a  m ies iące  u k ry w a ją c  je  troskliw ie .  G d y  podrosną,  p rzynosi  
im ja jk a ,  młode p taszk i i m yszy . Dba o ich w ychowanie,  uczy 
przezorności i s z u k a n ia  pokarm u.

Z nan i p rzyrodn icy  niemieccy, dwaj b rac ia  A dolf  Muller, l e ­
śniczy i K aro l  Muller, proboszcz, opow iada ją ,  że mieli nie raz  
sposobność podpatrzeć ,  j a k  k u n a  ćw iczy  w ieczorem swe dzieci 
w b ieganin ,  skokach, w łażen iu  po m urach  i drzewach.

J e d e n  z nich ta k  opow iada :  W  p a rk u  pew nego  w łaścic ie la  
dób r  był m ur  około 15 s tóp w ysok i,  po łączony  z szopą, w k t ó ­
rej p rzebyw a ła  k u n a  z czw org iem  młodych.

O zm ierzchu w ychodziła  s ta ra  ostrożnie i nad s łu ch u jąc  sp o ­
g lą d a ła  na  w szys tk ie  s trony . Po tem  j a k  ko t p o su w ała  się n a ­
przód i znowu przycupnęła .  Z a  chwilę z jawiło się p ie rw sze  młode 
i obok niej usiadło, po tem  wyszło za niem szybko  drugie ,  trzecie  
ł czwarte. Po k ró tk im  p rz e s ta n k u  podniosła  się s t a ra  ostrożnie 
i odm ierzy ła  k aw a ł  m uru  w 5 czy 6 skokach .  Dzieci skacząc  
posp ieszy ły  za  nią. N ag le  m a tk a  zn iknęła  i u s ły s z a łe m  je j  skok 
do ogrodu.

Młode nie w iedząc eo czynić, p o w y c ią g a ły  szyje. W reszc ie  
postanow iły  ze jść po topoli p rzy s ta ją ce j  do muru, co im się  ła tw o  
udało .  S koro  s ta n ę ły  n a  ziemi, w te d y  s t a ra  znow u po k rza k u  
bzow ym  na  m ar  w yskoczy ła .  T e ra z  młode n aś lad o w a ły  tę  sz tukę  
n a ty ch m ias t  i z za d z iw ia ją cą  sz ybkośc ią  u m ia ły  ła tw ie jszą  od- 
na leść  drogę.



—  100 —

T e r a z  rozpoczęło  się b iegan ie  z t a k ą  gor l iwośc ią  i w  spo­
sób  t ak  ka r ko łomny ,  że ig r as z ka  l isów i ko tów z tem w poró w­
naniu  — w y d a w a ł a  się dziecinną.  Z k a ż d ą  m inu tą  zd aw ało  się, 
że k n u i ą t k a  n ab ie ra ły  coraz więcej  zgrabności ,  zwinności  i o d ­
wagi .  S k ac z ąc  tam i z pow ro tem  na  d rzewa ,  przez dach i rnur, 
a  zawsze  za ma tką ,  o k a z y w a ły  te zwie rzą tka  t a k ą  zręczność,  
k t ó ra  dobi tnie w sk azy w ała ,  j a k  później  p t aki  po ogrodach  muszą,  
się mieć przed niemi na baczności" .

T a k  wy ćwiczona  mł odz ież ,  za cz yn a  sa m a  wychodz ić na  
łowy,  ale cała  rodzina żyje  g romad nie  przez  lato i jesieii .

Z nas tan iem z imy  i mrozów — pow s ta je  n iezgoda i w a l k a  
między  młodzieżą.  W t ed y  nadszed ł  czas do roze jśc ia  się po oko­
licy. Z ap e w n e  zmusza j e  do tego mnie j sza  obfitość po kar mu  
a  więc t roska o u t rzym anie  życia.

S ta r a  p a r a  pozostaj e  na miejscu i p rowa dz i  życie  r e g u la rn e  
W  czas ie  w y p r a w y  za zdobyczą j e s t  nadzw ycz a j  os t roż na  i bardzo  
podej rzl iwa.

Muller  mówi,  że „ s ł awio ną  os t rożność i o s t ry  węch k u n y  
domowej  n ie tylko  sp rawdz i l i śmy  sw em doświadczeniem, ,  ale n a ­
we t  w p rzypuszczeniu  przewidzieć  jej  nie mogl i śmy.  K a ż d a  zmiana  
p rzes tr zeni ,  k tó r ą  naw ie dz a ła ,  k a ż d a  ma ła  wynios łość,  k a ż d y  
p rzedmiot  podej rzany ,  może ją w y s t r as z y ć  na  t y g o d n i e !  miesiące  
T y lk o  wtedy  można  j ą  schwytać ,  g d y  się u d a  ośmiel ić j ą  do 
miej sca  za pom oc ą  p rz y n ę ty " .

Ab y  ku nę  podej ść i zabić,  na  to t r zeba  w y t r aw ne g o  m y ­
śliwca,  k tóry musi  długo wy czek iwać  na  czatach,  d l a t eg o  lepiej  
j e  ch w yta ć  w paści.

Oswojenie.
Nietylko młoda,  al e n a w e t  s ta ra  k un a  da  się oswoić.  M a tk a  

z młodemi s c hw yt an a  nie p rzesta j e  dz ia tw ę  o taczać tk l iwą  
pieczołowitością.  Karmi  j e  nawe t  wobec ludzi  bez o b aw y  — j a k  
p oś w ia d cz a  p r zyrodn ik  L e n z : K u n ią tk o  wydaw ało  częs to  głos  
k r zy czą cy ,  gd y  by ło  g łodne lub n iezadowolone.  Czuć j e  było 
piżmem,  g dy  go s t a ra  czysto nie u t r zy m yw ał a .

K otk i  chę tn ie  k a r m i ą  młode kunię ta ,  k tó re  s t a j ą  się w te d y  
p r aw dz i wy m i  domownikami .  Chodzą  w szędz i e  i p ow ra ca ją  do 
domu,  ale prędzej  czy później  u l eg a ją  n ie szczęsnemu w y p a d k o w i ,  
bo j e  zw y kl e  ktoś  zabi je — myśląc,  że to dzik ie .

Brehm opowiada,  że w Szkocyi  sc hw yt ano  raz  s t a r ą  kunę  
d om ow ą w sposób osobl iwy.  P rzez  długi  czas p r ze by wa ł  ten
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gość n ie p roszony  w pewnej  wiosce górskiej ,  czyniąc pomię dzy  
d robiem wielkie spus toszenia.  W e  wsi nie było ani  j edneg o  k u r ­
nika,  k t ó r y b y  sz kod n ik  pominą ł .  Lecz nie wiedziano,  kto był  
s p r a w c ą  szkody  — je d n a k  udało  się odk ry ć ,  że to by ła  kuna.

P r z y  pomocy  psów  w ypę dz on o  j ą  z opustoszałej  stodoły.  
Nie pomógł  jej  ani  podstęp,  ani  zw in n oś ć ,  bo psom ujść nie 
mogła .  Zbl iżały się do niej coraz  bardziej  aż n ad  b rze g  p r ze ­
paści ,  i zdawało  się, źe im nie uniknie.  W t e d y  k u n a  nie n a m y ­
śla jąc się długo w sko cz y ła  j ednym susem w przepaść około 30 
metr .  g łęboką .

S kok  musiał  być  nader  gwa ł towny,  pon ieważ  leżała w dole 
j a k  g d y b y  m a r t w a  i nie ruszała się wmałe.

P rześ la do wcy  jej myśleli ,  że się zabiła.  Ł a k o m y  na futerko 
zeszedł  j e de n  z ludzi  na  dół i wziął  zwie rzę  do rąk .  W t ed y  
k u n a  zaczęła  się ruszać  i p rzyszed ł szy  do przy tomności ,  u k ąs i ł a  
do tk l iwie  człowieka,  k t ó r y  pomimo bolu z r ąk  jej  nie wypuści ł ,  
a  t r zy m aj ą c  si lnie za  szyję  — przyniós ł  do domu.

T u  obchodzono się z nią dobrze  i łagodnie,  to też w k ró t ­
kim czas ie  u ła ska w i ł a  się zupełnie .  Nie wiadomo czy ona  chciała 
okazać  wdz ięczność  za doznaną  p rzychy lność ,  czy też u pa d e k  
z t a k  w y so ka  w p ły n ą ł  na jej ułagodzenie.

Właściciel  pos tanowi ł  użyć  jej  do łowienia myszy i umieścił  
j ą  w sta jni  końskiej .  T u  u s a d o w i w s z y  się z j edna ła  sobie p rz y­
j acie la ,  k t ó r ym  był  jeden z koni.

I le  r az y  weszło się do stajni ,  zawsze kunę widziano obok 
konia ,  k tó rego  z d a w a ła  się n ie j ako  bronić p rzyt łumionem p o m r u ­
k iwan iem.  S ia d y w a ł a  mu na  grzbiecie,  to znowu na  szyi,  a lbo 
b iega ła  po nim tu i tam.  lub też bawi ła  s ię j e g o  ogonem i uszy m a. 
Zdawa ło  się, że koń  był  bardzo zadowolony z p rzywiązan ia ,  j a k ie  
mu d rap ie żn ik  ma lutki  okazywał .

Nies te t y  p rze rwano  ten węzeł  p rzy jaźn i  w sposób  srogi.  
P o d c z a s  jednej  ze swych  wyc ieczek  — traf i ła ku n a  na  paści  że ­
lazne,  gdz ie  j ą  nazaju t rz  n ieżywą  znaleziono.

Czas snu.
J a k  już wspomnie l i śmy ,  kon a  ściele sobie gniazdo,  gdzie 

do snu zwija się w k łębek  t ak,  że ogon p r zy c ią ga  do przodu  
ciała, a  g łówkę  kładzie na ś rodku  boku swego.  P rzez  dzień 
zw y kl e  spi, a  zbudzona  p r ze c i ą g a  się i z i ewa.
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W e  śnie wida ć  marzy ,  t ak,  j a k  pies. bo d rg a  ci ałem,  p o ­
rusza  szczeciówkami  i pomruku je .  Spi  ba rdzo  czujnie  budzi  ją 
szmer  n a j l że j sz y ;  ale oswojona spi tw ard o  i nie budzi j ą  ludz ka  
mowa,  ani bi eganie i h a ł as y  dzieci — j a k b y  wiedziała,  że jej  
nie za g r a ż a  n iebezpieczeństwo .

Co do snu,  to wiadomo,  że j e d n e  zwie rzę ta  — ja k  nasze  
domowe —  sp ią  w nocy,  u inne w dzień,  j a k  wilk,  gacki ,  ku n a  
i t. d.

Dz ien ne  śpiochy wychodzą  ci chuteńko,  n ie śmiało ze swych  
k r y jó w ek  z nade j śc iem zmrok u  w ie c zo rn eg o ;  ale skoro noc n a ­
s t an ie  por usz a j ą  się swobodnie .

P rz y  te.j sposobności  wspomnieć  nam  w y p a d a  o dz iwnem 
z jaw isku  u niektórych  zwie rzą t  s sących  — to j e s t  o śnie z imo­
wym,  k t ó r y  zaczyna  się z n a s ta n ie m  mrozów,  g d y  p o k a r m u  z a ­
b rakn ie .  Z naszyci)  śp iochów z imowych  znany  j e s t  świs t ak ,  gacki ,  
n i edźwiedź  itd.

Ś w i s ta k  spi twardo  bez p r z e rw y  od połowy paźd z i e rn ika  do 
połowy maja .  Pierwej  wyście la  sobie j a m ę  zesch łą  t r aw ą ,  a wchód  
za ty ka .  Inn e  s saki  — j a k  n. p. n i edźwiedz ie  i gack i  budzą  się 
w  z im ie ,  gdy  się ociepl i ,  ale znowu u s y p ia ją  z nas tan iem 
mrozów.

T a k  to Op a t r zn ość  czuwa i nad  zwierzętami ,  chroni j e  snem 
od śmierć głodowej .

W  lecie wychodz i  k u n a  n iek ied y  i w dzień za zdobyczą do 
ogrodów i na  pola.

Mul ler  mówi,  że widy wał  k u n y  w dzień w lipcu i sierpniu,  
a l e  w te d y  nie były t a k  płochliwe,  j a k  w zimie.

Odwaga i przebiegłość.
\

K u n a  zaskoczona nagle  i nie wiedząc co począć w p i e r w ­
szej chwili ,  k iw a  g łow ą  dziwnie,  to w t y k a  j ą  w otwór ,  jeżel i  j a k i  
s ię  na d a r z y  — poczem znowu szybko j ą  wyjmuje ,  a  n aw e t  g o ­
towa  do obrony,  pok azu ją c  białe ząbki .  W t e d y  p r z y m r u ż a  n i e ­
k ie d y  oczy,  j a k b y  się spodz iewa ła  ud e rzen ia .

N a  wyc ieczkach  okazu je  nie ty lko  o d w agę  i zaciekłość,  ale 
i p rzebieg łość .  N iem a  gołębn ika,  do k tó rego by  się nie dosta ła .  
N a  prześl iźnięe ie  całego eiała w y s t a r c z a  taki  otwór,  w k t ó r y m  
zmieści  s ię jej g ło w a  N a  s t a rych  da ch ach  podnosi  g o n ty  lub 
dachówki,  aby się dostać  do z d o b y c z y .
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Rozpaczl iwe  są  jej skoki ,  a by  ujść pogoni,  albo uwolnić się 
z niewoli,  Wytrwa łość  jej zadz iwia jąca .  W y m ie n i o n y  p r zyrodn ik  
opowiada  t ak ie  z da r ze n ie :  W al tanie  ogrodowej  ok ienn icami
zamknię te j ,  a wysokiej  na 4 m. byl  w powale  o twór  p r ow ad ząc y  
na  s t ryszek.  P rzez dz iu rawy  dach a l t an y  dos ta ł a  się ku na  na 
s t ryszek ,  a  s t a m tą d  o tworem w pa d ła  czy też w sko cz y ła  do ś rodka.  
Chcąc się uwolnić z tego mimowolnego  więzienia,  zos tawi ła  ś lady  
swoich wysi leń i dowiod ła  n iezwykłe j  wyt rwa łośc i .

Właścic i el  a l t a ny  zna laz ł  pewne go  p or ank u  w szy s t k ie  szyby  
pot łuczone i znaczne ś l a dy  k rwi  zmięszane z s ierścią  kuny .  
Ściany były na  wielu miejscach aż do powały podrapane ,  co w y ­
raźn ie  wskazywało ,  że zrozpaczone zwie rzą tko odbyło l iczne  
a  n ienda tne  p róby w s k a k an iu  i łażeniu do o tworu s t r y c h o ­
wego,  nim nareszc ie  celu dopięło.

Widocznie  k u n a  spos t rzegła ,  że nie ma innej drogi  do wyjśc ia  
oprócz tej,  k t ó rą  dosta ła  się do ś rodka.  Dla tego  zna lazł szy okie- 
nice po wyt luczen iu  szyb,  musia ła  się wsp inać do otworu w s t ryszku .

Ze  ku n a  potrafi  sp inać się t ak po powale,  gdy  nie j e s t  
g ł a d k a  p rzekonałem się dzisiaj ,  j uż  po nap i san iu  tej ro zprawki .

W s p o m in a łe m ,  j a k  moja  k u n a  w y g ry z ła  drzwi  w powale  
p r owadzące  n a  s t rych sta jni  i wskutek tego wy do s ta ła  się pa rę  
r a z y  na  dwór,  lecz j ą  ują łem.  A b y  wycieczkę nie powtórzyła ,  
p rzyb i ł em na dziu rę  w yg ryz ion ą  k aw a łe k  cienkiej  deski ,  k tó rą 
j e d n a k  po n ie j ak im czas ie p r ze gryz ła  i znowu w y m k n ę ł a  się.

Nie wiedząc  o tem przyszed łem wieczorem z j e dz e n ie m  do 
wozowni  i wołam j a k  zw y k le :  K un u ś !  Kunuś!  aie Kunus ia  po­
mimo dłuższego wołania  nie p rzysz ła  do mojej  ręki .

Wróci łem więc do domu i zaświec iwszy  l a t arn ię ,  poszedłem 
szuk ać  ulubione zwie rzątko.  Za  s t a jn ią  w o ła m :  Kunuś !  K un u ś !  
Wołanie  nie  było daremne,  bo Kunusia  do mnie  p rzybieg ła  i z a ­
raz  ująć się dała.  N a  dziurę p rzyb i ł em znowu g r u b ą  des kę  i b y ­
łem pewny ,  że t ą  d r ogą  nie ucieknie .

Za  parę dni da ła  mi zneć s łu żąca  rauo o godzinie 6, że 
k u n a  b iega  p rzy  sta jni .  Poszedłem na ty ch m ia s t  i na  zawołanie  : 
K u n u ś  ! Kunuś ! zwie rzą tko p rzybieg ło  do m ni e  i ekwyc ić  się 
dało.

Zan iós łszy j ą  do pokoju,  poszuka łem potem drogi,  k tó r ą  
się z wozowni wydosta ła .  J a k ie ż  było moje  zdziwienie nad jej  
wyt rwa łośc ią ,  a  na w e t  rozumem.
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Oto w y r w a ła  p a t y k  ze skobla,  k tó ry  t a k  drzwi  p r z y m y k a ł ,  
a b y  j e  ze s t rychu  n ik t  nie odemkną ł .  Po w y rw a n iu  pa t yka ,  skobe l  
opadł ,  a  w t e d y  ona poza  p r zyb i t ą  d es k ę  zaczęła  w py cha ć  g łó w k ę  
i t ym sposobem drzwi podnosić.  T a k  to uda ło się jej prześ l i znąć  
na  s t rych,  a  ze s t r ychu  na dach  i n a  ziemio.

W pokoju nie podobało się jej także,  bo w yb ie ga ła  n a  
okno.  Po zjedzeniu bulki  z k a w ą  -  gdzieś  zniknę ła .  Oto w y ­
mk nę ła  się do kuchn i  przez  uchylone drzwi ,  a s t ąd  do sieni  i na

podwórze.
Gdy  spos t rzeg łem jej nieobecność,  wo łałem j ą  w p o i o j u ,  

kuchni ,  s ieni  i na  podwórzu.  Wt ed y  zobaczyłem,  j a k  w yb ie g ł a  
z piwnicy i w ok ienku  usiadła ,  a potem znowu z powro tem sk o­
czyła.  Na  powtórne wołanie wy b ieg ła  na  ok ienko  i ująć się dala.

Chę tn iebym j ą  oswobodzi ł ,  ale n ie st e ty wolność p r zyp ła c i ­
ł aby  życ iem,  bo nie boi się bardzo ludzi,  więc zabi l iby  j a  n i e ­
zawodnie.  myśląc ,  że to dzika.  T a k ż e  psy  mogły by  j ą  z.iDrj  ść. 
p rzed k tó r y m ib y  nie uciekała,  bo z moim psem żyje  w wielkie j  
p rzyjaźni  L iż ą  się wza jemnie,  to też i pies za  knnu s ią  p rzepada .

Gdy rano m a m  iść do wozowni z pożywieniem,  to pies 
sp og la d a  mi w oczy,  j a k b y  pytał ,  czy idę do kuny.  Gdy  p o ­
wiem: '  Bobuś ch od ź m y  do Kunusi ,  w ted y  ps ina  w y s t r ze ża  ząbki  
j a k b y  się śmiał  i b iegnąc  naprzód kręci  się w kó łko  z radości .  
W y w r a e a  się na gn iazdo k u n y  i wyc ie ra  się plecami,  a  to z w ie ­
rzą tko,  to je  c h w y ta  za uszy lub ogon, a ku n a  się mu  o d w za ­

jemnia .
Upijanie się krwią

Dr. C. W. L. Gloger  twierdzi ,  że k u n a  upi ja  się t ak  lu w ią ,  
j a k  p ijak wódka .  Cbuć n a p a w a n ia  się k r w i ą  poduszonego drobin,  
przechodzi  u t ego  zw ie r zą tk a  w i s tne  sza leńs two,  t a k  że się 
k r wi ą  upija.  Więcej  niż ko ty  ciepłych k ra jów p o p a d a  wtedy 
w odurzenie.  J e g o  sku te k  j e s t  osobl iwy,  bo częs to  ow ła d a  mą
senność daleko większa ,  niż po spożyciu mięsa.

Po w ię k s z y m  rozlewie k rwi  w go ł ębn iku  albo kurniku,  
zn a jd yw an o  tam często k u n ę ,  a  p r z y c z y n ą  tego było odurzenie  
k r wi ą ,  k tó r e  sprowadzi ło n ag ł ą  senność j ą k o te ż  p o mi ęs ząn ie  zwie

r /p ft i s  ffdv 16 zbudzono.
M uller'opow iada, że przed kilkoma laty złupila kuna g o ­

łębnik fabrykanta w  pobliżu Alsfełdu. W szy stk ie  gołębie w ydu­
siła Nazajutrz znaleziono kunę w krzakach widocznie pijaną, 
zupełnie n iedołężną i głupowatą, którą z ła tw ością  zabito.
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P rz y  takiej uczcie ga rdz i  ona m ięsem . J e d y n ie  g łow ę ze 
sm acznym  mózgiem spożyw a n a  w ety .  B ędąc  p rzezorną,  m yśli 
o zasobach  na  p rzysz łość ,  g d y  w b ra k u  k rw i św ieże j i m ięso  j ą  
pożyw i,  d la tego  w y w lek a  i chow a k i lk a  ciał drobiu .

Spostrzeżenie ludu polskiego.
Oto w ie rny  o b raz ek  kuny  domowej. U zupe łn iam  go je sz c z e  

spos t rzeżen iem  ludu polskiego, że to zw ie rzą tko  n igdy  nie dusi 
drobiu w  tym  domu, w k tó ry m  przebyw a,  g d z ie  zna lazło  p rz y ­
tu łek  d la  siebie i d la  sw ych  dzieci.  Z dobyczy  sz u k a  d a lek o  od 
sw ego  gn iazda .

Futro kuny.
F u t r o  k u n y  domow ej cenią mniej niż tu m aka ,  a le  p ła cą  za 

nie 5 — 8 zł. W edług  L o m e ra  N iem cy  d o s ta rc z a ją  rocznie 250 t y ­
sięcy, zaś  E u ro p a  pó łnocna 150 tys ięcy  sk ó rek  ku n y  domow ej 
czyli szopówki.

N a jw iększe  i n a jcen n ie jsze  pochodzą z W ęg ie r  i B a łk a ń sk ieg o  
pó łw yspu .  (C. d. n.).

Opiekujmy się ptactwem!
P rzez

P rof. B ro n is ła w a  G u s ta w icz a , 
sekretarza krakowskiego Towarzystwa ochrony zwierząt.

(C iąg  dalszy).

O b r o ń c y .
T a  n ie s ły c h a n a  i p raw dziw ie  z a s t r a s z a ją c a  zdolność roz­

m n a ża n ia  s ię  owadów, rzadko  k ied y  ob jaw ia  się w zupełności.  
N ie p rz y ja z n a  pora  roku  zm ienia  już  często n asz  obrachunek .  
T ę g a  zima zab ija  wiele poczw arek .  J e d n e  ow ady  w ytęp ia ją  d ru g ie .  
T a k  n. p. m rów ki n iszczą mszyce, k tó re  są  ich na ju lu b ień szy m  
p rzy sm a cz k ie m .

Lecz na jp i ln ie jszym i n iszczycie lam i ow adów  i za razem  o b ro ń ­
cam i p lonów naszy c h  tak  w polu j a k  i w ogrodzie  s ą  p taki,  
a  p rz e d e w sz y s tk ie m  nasze  p ta k i  śp iew ające .  W iele z nich ży je  
w y łą c z n ie  n a jszkod l iw szym  ow adem  i robac tw em , inne p rzy tem  
z iarnem  i owocem. W szys tk ie  je d n a k  g a tu n k i  p ta k ó w  p o że ra ją  
ow ady. N iek tó re  baw ią  u nas  ty lk o  p rzez  la to ,  inne  nie u s ta ją  
i z im ą w swojej czynności.

2
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W y ł ąc zn ie  rob ac tw em  i ow ad a m i  żywią  się nasze najmilsze 
śp iewaki  wiosenne,  słowiki ,  j a ko te ż  uprze jme  i powabne pliszki ,  
na j wi ęks ze  przyjaciółki  ro lnika  Po  nich nas tęp u j e  d rug i  ulubie­
niec rolnika,  pobożny skowronek ,  k tó ry  pola nasze  z chrząszczow 
o c z y s z c z a ;  po nim ru do gonek .  k t ó r y  j e s t  wiecznie g łodny  i d l a ­
tego  p ie rwszy  z r a na  ws ta je  i drugie  budzi ; dalej po kr ew n a  
z nim i podobna  do niego g a j ó w k a  rudzik,  zac ię t a  chrząszczow 
n ieprzy jac ió łka .  Również w sz y s tk ie  ga t unk i  dzięciołów ży ją  w y ­
łącznie robac twem  i obok si lnych sk r zyd e ł  zao p a t rzo n e  są w w y ­
born ą  bron, k t ó r ą  d r ze w a  z o w a d ó w  czyszczą  i s zkodl iwe po-  
czwark i  i gąs ien ice  z poza ko ry  w y do by w ają .  Koniec  j ę zy ka ,  k tó r y  
j e s t  tw ard y ,  mo g ą  wed łu g  po t r ze b y  przedłużać lub sk rac ać  , j e s t  
on podobny  do kotwicy ,  na niego więc robak i  nad z i ewa ją  i z za 
ko ry  wyd ob yw ają .  L iczne  gatunk i  b e k a s ó w  zaop a t rzon e  są  w długie 
dzióby  ku sz uka n iu  ro bac tw a  g łęboko  w ziemi.  W s z y s tk i e  g a ­
tunk i  j a s k ó łe k  w nadzw ycz a j  szp a rk im locie ch w y ta ją  w sze ­
roko  o t w a r ty  dziób całe  roje owadów.  T a k  sam o pos tę pu ją  sobie 
owe różnoba rwne  zimorodk i ,  czajki ,  poświe rk i ,  pot rzosy,  bojaź-  
ł iwa  kuk u łk a ,  dudek ,  ma ły  mys ik ró l ik ,  k tó ry na jkunsz townie jsze 
ściele sobie g n ia zd k a  i nawe t  podczas  najos t r zejszej  zimy r o z ­
w ese la  nas  swym s rebrn ym g ło s ik iem;  a  wreszc ie  po k re w n y  
z n im zwinny k ró l ik  czubaty.  W s z y s t k i e  t e  p tak i  żywią  się tylko 
ow ad a m i  i s zkod l iwymi  ro bakami .  Z ao pa t r zo n e  są  wszys tkie  we 
właś c iwe  narzędz ia ,  s łużące do n i szczenia  k o m a ró w  i ch rząsz czo w 
a w zr o k  pos iada ją  t a k  bys t ry ,  źe w prze locie  widzą  na 50 k r o ­
ków najmnie j szego  chr zą szczyka ,  k tó rego  cz łowiek zupełnie z bli- 
zka  za ledwie dost rzeże.  Do p tak ów,  k tó r e  choć głównie roba c tw em 
żyją ,  ale też zi arnem i owocem nie g a r d z ą ,  należą  pomiędzy 
innemi  s ikory,  z k tórych  j edn e  ga tu nk i  ca ły r ok  z nami  miesz ­
k a j ą ,  drugie zaś ty lko  la t em swoje  czynność u nas od by w aj ą  
W s z y s t k i e  s ikory poże ra ją  nawe t  t a k ie  gąs ienice,  k tó r ymi  inne 

p ta k i  ga r dzą .
S a m a  ty lko k u k u ł k a  nie ga rdz i  żadn ą  gąs ienicą ,  a najb rzydsze  

z nich są jej u lubioną po t r awą .  I  t a  właśn ie  okol iczność j e s t  
p rzyczyną ,  czemu k u k u ł k a  znosi  j a j a  w cudze  gn iazd a  i w y ż y ­
wien ie  swoich p ow ie rza  pomiędzy innymi ga jówce  rudzikowi.  
P o k a r m u  z brzydk ich  gąs ienic nie zd o ł a ły b y  młode k uk u łk i  
s t r a w i ć ;  a  to by  je  o śmie rć  p rzyprawiło .  Z ię by  mają  po s ikorach 
n a j w ię k sz ą  zas ługę  w t ęp ieniu  gąs ien ic .  Z ię by  i szczyg ły  oczysz­
cz a j ą  p rzed ews zys tk i em s a d y ;  m a k o l ą g w y  po la ,  ga je  i lasy.
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Również wszystkie gatunki drozdów, kosów i gilów tępią mnó­
stwo robactwa, nie wyrządza jąc szkody ani zbożom ani owocom. 
Szczebiot,liwy szpak nie gardzi  wprawdzie wiśniami, ale szanuje 
zasiewy jako cudzą własność i pożera nadzwyczajne mnóstwo 
owadów. Również wszystkie gatunki wron i kawek pos tępują  
brózdą za orzącym rolnikiem, upatrując w przewróconej skibie 
robaków i pędraków; każde nachylenie głowy przynosi śmieió 
szkodliwemu robakowi. Ps tra  sroka ma to z wroną wspólnego, 
że w polu i na łące chwyta pędraki.  Gdzie ja k a  roślina więdnąć 
zacznie, zaraz ją  wyciągają wraz z pędrakiem, któremu wymie­
rzają zasłużoną karę.  Z tej samej przyczyny oswojone wrony 
wyciąga ją  świeżo przesadzone rośliny, przypisując więduienie 
ich pędrakom. Liczne gaiunki kur i kaczek z przyjemnością tępią 
szkodliwe robactwo. Kury,  kuropatwy,  przepiórki,  derkacze wła­
ściwe, wodne kurki,  gęsi, kaczki  i nury niezmordowane są w tę ­
pieniu owadów. Dla swojskich kur, indyków, głuszców, cietrzewi 
i bażantów najlepszym przysmaczkiem są c> rząszcze, dla kaczek 
zaś ślimaki.  Kto chce mieć wiele jaj,  mech kury karmi  chizą- 
szczami.

Nad brzegami wód stojących i wolno płynących s t rumy­
ków najwięcej leże się robactwa.. Stąd też wieik e tam pizebywa 
mnóstwo owadem żyjącego ptactwa;  liczne gatunki  słomek,  bą- 
kóu ,  zimorodk. w, czajek, potrzosów, trzciniakow, srokoszy, nur ­
ków i t. p. Tak  więc natura urządziła,  że, gdzie złe zagraża,  
tam nie zbywa na pomocy. W bagnie,  z którego wyziewów febra 
powstaje,  rośnie koniczyna naprzeciw febrze skuteczna (t. j. 
Menyanthes trifoliata). Tak  więc w naturze niejedna wskazówka 
dana jest  człowiekowi, byle tylko chciał j ą  zrozumieć i na dobre 
użyć. Wzgardzona pokrzywa, k tóra  w blizkości mieszkań ludz­
kich rośnie, daje nam do zrozumienia, że przedewszystkiem czło­
wiekowi  jest  użyteczną. To też nie tylko młode pokrzywy mogą 
być użyte na smaczny i zdrowy jarmuż,  ale nawet wyrosłe ło ­
dygi i liście są najskuteczniejszem lekarstwem przeciw reuma­
tyzmowi i bolom piersiowym. Le ka rs t wa  tego dostarcza nam 
darmo ap teka  boska.  Wiele set ludzi używszy go wyzdrowiało,  
za co Bogu dzięki składają.  Podobnież i babka nie dla samych 
gęsi rośnie tak obficie nad drogami, lecz aby każdy  wędrowiec 
mógł jej użyć w potrzebie. Odwar z nasienia babki pewnym 
jest  środkiem przeciw biegunce, a liście jej goją rany i wrzody; 
ale przykładać je  t rzeba g ładką  stroną,  jeżeli rana  ma się goić,

*
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a  ch ro p o w ata  jeże li  m a tc ry a  m a  odchodzić. M ięsny k o rzeń  bab k i  
k tó ry  o sk ro b a n y  m ożna w y g o d n ie  w ucho włożyć, u śm ierza  po 
tej s tron ie ,  po k tó re j  zo s ta ł  uży ty ,  re u m a ty c z n y  ból zębów.

K ilka  se t podobnych  w skazów ek  p rzy to c zy ć b y  m ożna na 
dow ód, że n a tu ra  n ie jedno  podsuw a cz łow iekow i,  z czego on 
p rze c ie ż  nie k o rz y s ta ,  poniew aż to mu je s t  za skromne. Ze p tak i  
bło ine nadzw yczaj  się ro zm naża ją  posłużyć  pow inno  za  w sk a z ó w k ę ,  
a b y  je  bardzo  ochran iać .  K iedy  la to  po temu, je d n a  p a ra  w od­
nych  k u rek  w y lę g a  w tym czas ie  3 do 4 razy ,  t a k  że p ie rw szy ,  
a często n a w e t  i drug i lą g  p a rz y  się i lęże, podczas k ied y  ro ­
dzice s t a ra ją  się  o dalsze  potom stwo. P on iew aż  zaś sam iczka  
znosi po 12 i więcej ja jek ,  za tem  w  jes ien i  je d n a  p a ra  m a 60 
do 80 po tom stw a. Oprócz tego, że miłe  te  s tw orzen ia  tę p ią  ow ady ,  
p rz e d s ta w ia ją  one nam  jeszcze  p iękny  ob raz  życ ia  familijnego. 
Z n a n ą  j e s t  p o św ię ca jąc a  się  miłość i trosk liw ość ,  j a k ą  k u r a  o k a ­
zuje d la  swoich p isk lą t ,  w odne k u rk i  znowu p rz e d s ta w ia ją  nam 
p o w a b n y  obraz  miłości r o d z in n e j ; p ie rw szy  dorosły  ląg  o tacza 
m łodsze  poko len ie  p ieczołow itośc ią ,  podczas  k iedy  rodzice  s ta ra ją  
się  o lą g  n as tęp n y .  R uchliw a k u rka  czuw a nad  w ychow aniem  
p isk lą t ,  uczy j e  zarazem  p ływ ać  i gn ia zd a  robić. J e d n a  tylko 
p a r k a  ze swojem  licznem pokoleniem  zdoła  z o w adów  oczyścić 
znaczną  p rze s trzeń  bagna  i w c iągu  godziny  w y tę p ić  ty s ią c e  
much, kom arów , robaków , itp.

Jeże l i  zw ażym y, że p a ra  k r ó l i k ó w  c z u b a t y c h ,  n a j ­
m n ie jszy  z naszych  p taszków , dz iennie  przeszło  1000 m rów czych 
ja jek ,  a  w ię k sz ą  jeszcze liczbę gąs ionek , t. j .  rocznie miliony 
ro b a c tw a  n iw eczy , i że je g o  pok rew ny ,  m y s i k r ó l i k  rów nież  
w  tym  zaw odzie  je s t  czynny, w ted y  z w dzięcznością  uchy lim y  
czoło przed tem i małem i s tw orzen iam i,  albo raczej p rzed  T ym , 
k tó r y  nam  je  zesła ł.  Jeże li  dalej r zeczą  j e s t  dow iedzioną ,  że j a ­
s k ó ł k i  i s z a r e  m u c h o ł ó w k i  d z ien n ie  s ta  ty s ięcy  kom arów  
i much chw y ta ją ,  że k u k u ł k a  k a ż d e g o  la ta  k i lk a k ro ć  ty le  g ą ­
sienic zjada ,  co s a m a  waży, że k r e t ,  n a jw ię k sz y  obżar tuch  ze 
w szy s tk ich  z w ie rzą t  s sących ,  miliony p ę d ra k ó w  i g l is t  pożera ,  
i że k o s y ,  s z p a k i ,  d r o z d y ,  s i k o r y ,  r u d o g o n k i ,  z i ę b y  
i j a k  s ię  tam  w szy s tk ie  te  p ta s z ę ta  zowią, całe m iliony ro b a ­
c tw a  t ę p i ą ; toć ła tw o  pojąć, że ty lko  w ten  sposób nasze  pola , 
o g ro d y ,  łąki,  la sy  i s a d y  ochronione być m o g ą  p rzed  straszli -  
wem ro b ac tw em , i że się  zbiorem plonów c ieszyć możemy. T y lk o  
w  okolicach, k tó re  w sk u te k  w ycięcia  lasów, albo też w sk u te k
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nierozsądnego tępienia ptaków ogołocone są z tych naszych n a ­
turalnych sprzymierzeńców, całe zasiewy bywają, n iekiedy pastwą 
robactwa. To się wydarza mianowicie we Włoszech, gdzie ptaki 
śpiewające, a nawet słowiki, na  przysmaczki zabijają. Ale i nas 
niestety wycinanie lasów, potępienia godne ptasznictwo i n iep o ­
hamowana żądza myśliwych, przyczyniają się do coraz większego 
ubytku ptactwa, a im mniej ąych niewinnych stworzeń, tern więcej 
cierpią pola, ogrody i sady.

Gdy Francuzi w r. 1796. wkroczyli do Niemiec i w całym 
kraju  rozległ się szczęk broni, wtedy górzysty  pas ziemi między 
rzekami Sieg i W upper, był miejscem neutralnem. S tarzy  ludzie 
opowiiidali, źe na miejsce to zebrały się ptaki śpiewające ze 
wszystkich okolic, gdzie wojnę toczono tak, że w każdym krzaku 
ogrodowym spotykano po 12 słowiczych gniazdek, a wszystkie 
drzewa owocowe poobwieszane były gniazdkami i że nawet rynny 
na dachach służyły tym śpiewakom za miejsce do gnieżdżenia 
się dogodne. I to na gruncie tym neutralnym wyginęło do szczętu 
wszelkie robactwo w polach i sadach tak, że nikt w plonach 
nie doznał najmniejszej szkody, bo nawet robaczłiwe jabłko 
rzadko się gdzie znalazło. Przeciwnie zaś po za linią pokojową, 
skąd  rolnictwu przychylne ptactwo, nie zaś niweczące robactwo, 
bezustanne strzały wypłoszyły, zniszczył owad p o ła , ogrody, 
sady, a naw et i lasy. Radca pewien, który około rolnictwa i s a ­
downictwa położył zasługi, zapisał powyższe spostrzeżenie w p a ­
miętnikach swoich, wskazując zarazem na potrzebę ochrony p ta ­
ków śpiewających. W dwadzieścia cztery lat później wytępiono 
wskutek nakazu policyjnego w pewnym powiecie wróble, ale 
gdy  gąsienice wielkie szkody zrządziły, wnet się przekonano, że 
korzyść, jaką  ptaki te przynoszą, daleko je s t  większą, aniżeli 
szkoda, k tó rą  wyrządzają. Dlatego pogodzono się z nimi i wszędzie 
je  chętnie widziano.

Mając na uwadze wyżej wzmiankowaną siłę rozmnażania 
się niezliczonych gatunków robactwa, powinniśmy się poczuwać 
do wdzięczności dla każdego ptaszka, k tó ryby  przed nadejściem 
wiosny zniweczył choćby tylko jednego pędraka , lub też jedną  
gąsienicę. A przecież m y s i k r ó l i k i ,  s i k o r y ,  z i ę b y ,  k o s y ,  
w r o n y ,  s r o k i ,  a z nimi wszyscy ptaki śpiewające, k tóre  u nas 
stale mieszkają, bo nawet i w r ó b l e ,  przez całą zimę zajęte są 
tępieniem i marnowaniem pędraków, jaj i gniazd gąsienic. S i ­
k o r a  i z i ę b a  oczyszczają pąpie na drzewach owocowych z róż-
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nyck owadów. Nierozsądui ludzie mniemają,  że ptaki te żywią 
się pąpiami i uważają za najstosowniejsze,  wypłoszyć je  st rza­
łami, nie wiedząc o tern, że czynność ich ogranicza się na tę­
pieniu zarodu szkodliwych owadów. Gdy zaś za nadejściem m i ­
łej wiosny zaród robactwa w życie się rozwinie, to ani dziób, 
ani pazurki  tych przez zimę u nas bawiących ptaków śpiewają­
cych nie wystarczą na wytępienie różnych niszczycieli. Wtedy 
z krajów południowych spieszą im n i  pomoc pokrewni im śpie­
w acy:  pobożne s k o w r o n k i ,  wesołe p l i s z k i ,  j a s k ó ł k i  
śpiewne p i e g z y ,  szare m u c h o ł ó w k i ,  tępicielka gąsienic k u ­
k u ł k a  i wiele innych. A kiedy  ptaszki  te zostaną rodzicami 
licznego potomstwa, wtedy to rozwijają zadziwiającą czynność 
aby mu dostarczyć potrzebnej żywności.  Wtedy i w r ó b l e  k a r ­
mią pisklęta swoje gąsienicami. Gdy zaś śpiew kosa ptaszki  te 
do snu ukołysze, gdy on sam schowa główkę pod skrzydła 
i wszyscy po dziennej spoczywają pracy wtedy n i e t o p e r z e ,  j a ­
s k ó ł k i  n o c n e ,  s ł o w i k i ,  s o w y  i b ą k i  wyręczają je, jako 
Stróże nocni, w tępieniu owadów. Jeżeli,  choćby nawet przy po- 
wierzchownem tylko zastanowieniu się, tak widoczne i wielkie 
spostrzegamy korzyści,  nie powinniśmy zatem dłużej zasłużonej 
odmawiać wdzięczności i pomocników naszych w ogrodnictwie 
i rolnictwie czulą otaczać opieką. Stare przysłowie : Z a  twoje
myto, kijem cię obito“ i dzisiaj niestety bardzo się sprawdza.  
Je s t  to przewrotne postępowanie,  a  każda przewrotność rodzi  
biedę, s tosującą się w rozmiarach do swej rodzicielki. Najwię­
kszą zaś przewrotnością jest  niewdzięczność, gdyż wdzięczność 
jest pierwiastkiem u wszystkiego dobrego. Ludzka  wdzięczność 
dwojakiego jest  rodzaju.  Pierwsza czysta za otrzymane dobro­
dz ie js twa;  d ruga  praktyczna,  mająca na celu większe jeszcze ko­
rzyści.  Kto spracowanemu koniowi staremu da chleb łaskawy,  
ten okaże czystą wdzięczność;  ale jeśli rolnik ma staranie o za­
przęg roboczy, to okazuje wdzięczność praktyczną.  Oba te ro ­
dzaje należy zastósować do skrzydlatych pomocników w rolni­
ctwie, gdyż one do wzrostu zasiewów tak samo są potrzebne 
ja k  słońce, deszcz i praca,  j ak  zaprząg rolę uprawiający.

Do tego jeszcze Stwórca świata tak urządził, że ptaki  nie 
tylko tępią szkodliwy owad, ale nadto rozweselają uas swym mi­
łym śpiewem. Czemże byłaby wiosna bez śpiewu i pięknych 
barw, bez lotu, trzepotania się i ruchliwości ptaszków śpiewają­
cych? Oprócz innych widocznych korzyści, opieka nad niemi
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p rzy c zy n ia  się do u p ię k sze n ia  okolicy, do rozw ese len ia  lasu, pól 
i zagród ,  do przy jem nośc i  m łodzieży, a często n aw e t  posłużyć  
może za p rzyk ład  d la dorosłych. Do też p ta szk i  posłużyć m ogą 
każdem u  za  w zór pilności,  czystości, wesołości, p rzy w ią zan ia  ro ­
dzinnego  i p ieczołowitości m acie rzyńsk ie j .

P ta k i  śp iew ające  niemało  się p rzy c zy n ia ją  do te g o ,  że 
w czas ie  w iosny i la ta  poby t na  wsi bez porów nania  p rz y je ­
m nie jszy  je s t  niż w na jp iękn ie jszem  mieście. D la teg o  też  sz c z e ­
gólniej ro ln ik  dbać powinien o p ta k i  śp iew ające  i nie dozwolić ,  
aby  je  chw ytano, a n as tęp n ie  po m ias tach  w ięziono w k la tk ac h  ; 
powinien mieć nad nimi n ie u s ta n n ą  op iekę  za  liczne p rzys ług i ,
ja k ie  mu w yśw iadczy ły  i św iadczyć  n ie  p rz e s ta ją  w rolnictwie.

S;pr a^xrozdani e
s Walnego Zgromadzenia Krakowskiego Stow arzyszenia  

ochrony zwierząt.

Dnia 17. lipca b. r. odbyło się w Muzeum techniczno - przemy- 
słowem im. Baranieckiego Y. W alne Zgromadzenie człouków Krako­
wskiego Stowarzyszenia ochrony zwierząt pod przewodnictwem prezesa 
Dra Józefa Kopffa. Przewodniczący wykazawszy w dłuższej przemowie 
zagającej posiedzenie znaczenie i potrzebę ochrony zwierząt nietylko 
ze stanowiska czysto moralnego i etycznego, lecz także ze stanowiska 
ekonomiczno - gospodarskiego, poświęcił kilka słów pamięci zmaiłych 
członków honorowych jak  zwyczajnych Najdotkliwszą klęskę poniosło 
towarzystwo przez nagłą śmierć ś. p. księżniczki Heleny Sanguszkówny, 
iście prawdziwej opiekunki towarzystwa. Jeszcze na pięć tygodni przed 
śmiercią, na Walnem Zgromadzeniu krakowskiego Towarzystwa, dnia 
15. marca 1891 zdrowa i czerstwa brała czynny udział i wręczała na­
grody pieniężne (w dukatach) przyznane przez Wydział 7 członkom 
c. k. straży policyjno-wojskowej, 2 pachołkom targowym i 1 dorożka­
rzowi. Obecni członkowi na wezwanie przewodniczącego przez powsta­
nie uczcili pamięć zmarłych. Następnie zabrał głos sekretarz piof. Bio- 
nisław Głustawicz. Z nader obszernego i treściwego sprawozdania, dru­
kiem ogłoszonego podajemy ważniejsze daty. Z końcem r. 1892 liczyło 
towarzystwo członków honorowych 13, wspierającego 1, zwyczajnych 
208, razem 222. Delegatów liczy towarzystwo 7 i jednę filię w J a ­
rosławiu. Dochód w r. 1891 wynosił 359 zł. 50 ct., w r. 1892 zaś 
630 zł. 84 ct., razem 990 zł. 44 ct. Rozchód wynosił w roku 1891 
738 zł. 84 ct., a w r, 1892, 429 zł. 60 ct., razem 1168 zł. 44 ct. 
Pozostał zatem niedobór w wysokości 178 zł. Powyższy niedobór przy­
pisać należy dwom okolicznościom, a mianowicie licznym zaległościom 
za r  1892 ; ogólna ich suma wynosi 107 zł. 50 ct., a powtóre zna-
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cznej liczbie, bo 79 członków, których Wydział był zmuszony wykre 
ślić, gdyż wkładki od nich były nieściągalne. Na tych członkach po­
niosło towarzystwo stratę w wysokości 168 zł. 75 ct. Po przyjęciu 
sprawozdania i udzielenia absolutoryum Wydziałowi z zarządu fundu­
szem przystąpiono do mianowania członków honorowych. Na wymowne 
i gruntownie uzasadnione wnioski pestawione przez sekretarza w imie­
niu Wydziału mianowało Walne Zgromadzenie członkami honorowymi 
następujące osobistości, które wielkie położyły zasługi na polu huma­
nizmu, a zwłaszcza ochrony zwierząt: 1) JE . Eryka hr. K i e ł m a n -
s e g g a ,  c. k. radcy tajnego i podkomorzego, namiestnika Austryi 
dolnej; 2) Feliksa z Pławie P ł a w i e  k i e g o ,  emer. c k. kapitana, 
b posła na sejm krajowy, prezesa galicyjskiego towarzystwa ochrony 
zw ierząt;  3) Ryszarda T u n k l e r a  z T r e u i n f e l d ,  prezesa wie­
deńskiego tow. ochr zwierząt; 4) Mikołaja H e g  e r l e g o  , bibliote­
karza i konserwatora zbiorów tegoż tow'arzystwa i członka wydziału 
tegoż towarzystwa od r. 1846 ; 5) Dra Wiktora M a t a j ę ,  profesora 
uniwersytetu i prezesa tyrolskiego tow. ochrony zwierząt w In sb ru k u ; 
6) Dra Juliusza S z ń l k a y a ,  profesora gimnazyalnego i generalnego 
sekretarza węgierskiego tow. ochrony zwierząt w Budapeszcie; 7) ks. 
T. H, W o l f f a ,  proboszcza i prezesa tow. ochrony zwierząt w Zu­
rychu (Szwajcarya) ; 8) Księcia Michała O g i ń s k i e g o ,  prezesa r o ­
syjskiego tow. ochrony zwierząt w Petersburgu. — Z porządku rzeczy 
przystąpiono do wyboru Wydziału na rok 1893. Prezesem został wy­
brany Dr. Józef K o  p f f ,  adwokat, zastępcą jego Hugo J o h n ,  wła­
ściciel browaru, sekretarzem prof. Bronisław G u s t a w i c z ;  w skład 
wydziału weszły p an ie : Marya J a s i ń s k a ,  żona prezydenta sądu k ra ­
jowego, Aniela K o l o s v a r o w a ,  żona radcy dworu i dyrektora kolei 
państwowej, Stanisława M a t u s i ń s k a ,  żona architekty, Konstantowa 
Ś m i e s z e k ,  żona aptekarza, wreszcie pp. Dr. Henryk B o b k i e w i c z ,  
le k a rz ,  Bronisław D o b r o w o l s k i ,  rewident rach. c. k. sądu kraj. 
wyższego, K o r d a s i e w i c z  Klemens, urzędnik kolei państwowej, K o- 
z i a ń s k i  Antoni, właściciel drukarni, P a p ó e  Maksymilian, wetery­
narz miejski, R e h m a n  Franciszek, radca m. Podgórza, S t ę p i e ń  
Józef, nauczyciel szkoły miejskiej w Podgórzu, Ż u l i ń s k i  Edward, 
doktorand medycyny.

W  skład komisyi rewizyjnej weszli pp. B e d n a r s k i  Wojciech, 
dyrektor szkoły miejskiej w Podgórzu, i Hipolit F i l o c h o w s k i ,  
urzędnik towarzystwa Wzajemnych ubezpieczeń. —  Walne Zgromadze­
nie przekazało nowowybranemu Wydziałowi dwa wnioski:

a) Wydział postara się u odnośnych władz o ograniczenie sprze­
daży mrówczych jaj w celu położenia tamy kupowaniu i trzymaniu 
pożytecznych owadożernych ptaków przedewszystkiem zaś słowików 
(wniosek p. Krogulskiego);

b) Wydział postara się u odnośnych władz o położenie tamy 
dręczeniom bydła podczas władowywania i wyładowywania tegoż na 
stacyi kolei północnej w Oświęcimiu, również postara się, aby prze­
pisy tyczące się pojenia i karmienia bydła na tejże stacyi były nale-
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życie wykonywane wreszcie, by wagony nie były przeładowywane zbyt 
wielką, sztuk bydła (wniosek p. Roya, naucz, z pod Oświęcima).

Po wyczerpaniu porządku dziennego Walne Zgromadzenie na 
wniosek p. A. Koziańskiego wyraziło przewodniczącemu p. Dr. Kopffowi 
i sekretarzowi prof. Gustawiczowi serdeczne podziękowanie za pracę, 
jaką dla dobra towarzystwa bezinteresownie poświęcają.

Irlady gospodarskie.
Co czynić należy, gdy koń dostanie kolek. Wielu wła­

ścicieli koni,  nie wiedząc jak  sobie radzić w podobnym wypadku,
namyśla się i waba w chwilach najpilniejszych do zaradzenia tej n a ­
głej i niebezpiecznej chorobie; później ratunek jest już niemożebny 
i wiele koni ginie wskutek początkowego zaniedbania choroby. Należy 
zatem wiedzieć, że koń, który objawia chorobę kolek, powinien zaraz 
przeprowadzonym być na miejsce wygodne i grubo wysiane słomą lub 
inną ściółką, żeby przewracając się po ziemi, nie mógł sobie zrobić 
nic złego. Nie można wzbraniać koniowi kładzenia się i tarzania po 
z iem i, bo mu to przynosi ulgę w cierpieniach, należy tylko wstrzy­
mywać go nawoływaniem od gwałtownego rzucania się na ziemię,
wskutek czego mogłoby przyjść łatwo do pęknięcia żołądka lub kiszki.  
Nie należy dawać wtedy koniowi żadnego pokarmu, a do picia powi­
nien dostawać czystą wystałą wodę w małych daw kach , jak  często 
zechce. Należy także zastosować silne nacieranie brzucha, a jeśli koń 
poci się lub ziębnie zbytecznie, natenczas i górne części ciała powinny 
być nacierane, a oprócz tego starać się trzeba o spowodowanie sil­
nego opróżnienia kiszek zapomocą kilkakrotnie zadawanych lewatyw. 
Wymienione tu środki okazały się w wielu razach dostateczne do 
zwalczenia choroby. W razie jednak dłuższego cierpienia i opóźnie­
nia się lekarza, można użyć zastrzyknięcia ezeryną lub lekarstwa zło­
żonego z 8 gr. proszku aloesowego z 100 gr. soli glauberskiej, zmie­
szanych z wodą. Lekarstwo to powtórzyć można 3 razy w dwugo­
dzinnych odstępach. (Tyg. roln.)

IŁ ozmaitośoi .

Szczyt barbarzyństwa i nieludzkości. Książe Walii posiada 
w swoim rodzaju jedyny skarb, którego mu nietylko Angielki lecz 
damy z całego świata zazdrościć powinny. Skarb ten składa się z pió­
ropuszu, który wierzchołek jego korony zdobi. Drugiego takiego arcy­
dzieła na świecie z pewnością niema. Miał kosztować 10.000 funt’ 
szterl. Rzadkość i wartość tegoż pochodzi stąd, że zrobiony został 
z piór ogonowych jednego bardzo rzadkiego ptaka (rajskiego), który 
jest znany pod nazwiskiem (Feriwah). Ptak ten musi być żywo schwy­
tanym i pióra za życia powyrywane. Pióra bowiem tracą swój połysk, 
jeżeli tylko ptak zginie. Polowanie na Feriwaha jest bardzo niebez- 
piecznem, gdyż przybywa on w najgęstszych dżunglach, gdzie tygrysy 
i inne dzikie zwierzęta żyją. Nie zadziwi więc nas ta  okoliczność, że
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potrzeba  było 20 lat, ażeby p ióra  na pióropusz zebrać i że każde  
pióro  okupione zostało co najmniej życiem jednego człowieka.

Pies lekarzem. Ciekawe zdarzenie  opowiada K. A. Z. P an  
H .  w B. ma na swojem podwórzu prócz k o n i ,  k u r  i gołębi także psa 
i ko ta .  Od początku  swego poznania żyły pies i ko t w bardzo wiel­
kiej n ie p rzy ja źn i , i trudnoby było udowodnić, kto z nich obydwóch 
ma więcej śladów rycerskiej w alk i ,  czy to od pazurów, czy od zębów. 
W  kuchni stoi koszyk, jako  sypialnia pieska, ko tek  tymczasem lubi 
obierać sobie za miejsce spoczynku, gdy w kuchni naczynie zostanie 
pomyte, piecyk do pieczenia. Niedawno temu o godzinie 3-ciej p o ­
południu, odbywał pies i ko t  swą drzem kę poobiedną na zwyczajnych 
m iejscach ; wtem przyszedł spóźniony, ale głodny gość, p rędko  zap a ­
lono ogień, a drzwiczki p iecyka zamknięto, by ogień lepiej się r o z ­
żarzył.  (Fam il ia  p. H. siedziała w pokoju, bawiąc się rozm ow ą, gdy 
wtem usłyszano coraz głośniejsze szczekanie psa, gospodyni pospie­
szyła do kuchni i tu  zobaczyła ,  j a k  pies wśród głośnego szczekania  
ku ognisku w górę s k a k a ł ; otworzyła drzwi do piecyka, a stąd wy­
skoczył biedny ko t  z na pół popalonemi nogami i pozostał na pod ło ­
dze w pół nieżywy. M ądry jam nik  uchwycił go zęb a m i, zaniósł do 
swego legowiska i godzinami całemi lizał popieczone członki swej da­
wnej nieprzyjaciólki. Tymczasem posłano po w eterynarza . Gdy ten  
przyszedł i psa  pełniącego służbę sam ary tana  obaczył,  pow iedz ia ł ,  że 
tu  dla niego nic niema do roboty, ponieważ niema lepszego lekarza, 
nad  ciągle liżącego psa, z resz tą  rany  z poparzen ia  są tak  wielkie, że 
ko t  prędko wcale wyzdrowieć nie może. Pies je dn ak  wytrwał we 
wiernej o p ie c e ; nigdy nie tknie się wspólnego jedzenia, nim kot c a ł ­
kowicie się nie naje i teraz ko t przyszedł znowu do siebie.

Od tego czasu żyją  obydwa zwierzęta w najlepszej zgodzie.

Nielitośeiwy dręczyciel. W  małem algierskiem mieście Te-  
mouchent, w prowincyi Orlen, posprzeczał się dzierżawca ze swoim 
pasterzem  świń, a ten  niewiele myśląe, uciekł od swego chlebodawcy. 
Rozzłoszczony tą  uc ieczką ,  zam knął dzierżawca całą trzodę, złożoną 
z 55  świń do chlewu w zamiarze zagłodzenia ich, ażeby pastucha  
o w zrot szkody zaskarżyć. Po 14-tu  dniach s traszny  odór zwrócił na 
siebie uwagę sąsiadów, policya zaczęła szukać przyczyny i kaza ła  
otworzyć stajnie ; widok, k tó ry  się przedstaw ił oczom był okropny, 
świnie pozażerały się wzajemnie, tylko 10 największych było przy ży ­
ciu. ale i im brakow ała  wskutek walk, tu taj noga, tam ucho, albo 
zakręcony o g o n e k ; k ilka  z nich leżało z ro zpru tem i brzuchami, a obok 
nich gnijące szczątki słabszych. Dzierżawca poniesie ka rę  za swoją 
okrutność. (AU . Th-Z.)

Jastrząb W wagonie. Ciekawy wypadek wydarzył się tej wio­
sny na stacyi w Brodach. Oto ja s t rzą b  gonił wróbla, ten schronił się 
pod okap wagonu, a jas trzą b  całym pędem uderzył w szybę wagonu, 
zbił j ą  i wpadł do środka, gdzie przez służbę kolejową złapany zo ­
stał.  F a k t  sprawdzono urzędownie, a winowajcę przyniósł maszynista K. 
do kancelary i  dla pokazania  go naczelnikowi.
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P rzytu łek  dla psów. O k i lk a  kilometrów od P aryża ,  n ieda ­
leko od pomnika, wzniesionego dla żołnierzy francuskich, poległych 
pod Buzenval, wzniesiono przed pa ru  laty, staraniem i funduszami dam 
angielskich, p rzytułek  dla psów, znajdujący się pod opieką panny Bras- 
sinne. P rzy tu łek  leży wśród małego parku. Psy mieszczą się w wy­
twornych i wygodnych domkach. Od chwili założenia (w r. 1892) wy­
dano na utrzymanie przytułku 7 .976  f r . ; 94 psów zabito, 93 um ie­
szczono w domach prywatnych, 24  zginęło, 13 uciekło, 252  pozostaje 
w zakładzie. Ogółem zebrano na ów przytułek 20 .512  fr., z czego 
niecałe 1 .000 fr. przypada na  składki z F rancyi .  Do przy tu łku  przyj­
mowane są bezpłatnie wszelkie psy : zaginione, chore, skaleczone itd. 
P a n n a  Brassinne pielęgnuje je  z wielkiem poświęceniem. Podobny 
„Dogs H om e,“ na  większą tylko skalę, od la t  wielu funkcyonuje w Lon­
dynie. W  r .  1891 przyjęto tam nie mniej jak  15.125  psów, z liczby 
tej było sprzedanych lub zwróconych właścicielom 3 225.

Ochrona ptaków. Ministeryum handlu  wystosowało do gene­
ralnej dyrekcyi kolei państwowych i kolei południowych odezwę, k tó rą  
p rzypom ina ustawę, wydaną dla m iasta  T ryes tu  i jego okręgu, jako też  
d la hrabstw a Goryryi, a biorącą w opiekę ptaki, pożyteczne dla  ro l ­
nictwa. W edług tej ustawy jes t  zakazane łapanie, zabijanie, sprzedaż 
na placach publicznych i res tau racyach  ptaków pożytecznych i to przez 
cały rok, jeżeli to są  ptaki, uznane za bezwzględnie pożyteczne, a od 
1. lutego do 31. sierpnia, jeżeli do mniej pożytecznych się liczą. Prócz 
tego zakazane je s t  niszczenie gniazd i wyjmowanie ja j i młodych bez 
względu na to, do jak iego  z powyższych dwu rodzajów p tak  należy. 
Ponieważ na pojedynczych stacyach kolejowych bywają czasem n ad a ­
wane przesyłki tych ptaków, więc odezwa zwraca uwagę dyrekćyj ha 
tę  niewłaściwość i przytacza kary', k tórym podlegają  nadający p rze­
syłki, a o takiej przesyłce nakazuje  odezwa zaraz doniesienie zrobić. 
W  towarzystwie gospodarczem francuskiem w Paryżu wygłosił dr. K a­
rol Ohlsen z Rzymu odczyt na tem at ochrony ptaków. Domagał się 
on jednolitego we wszystkich k ra jach  ustawodawstwa i porozumienia 
się, w tym celu z innymi państwami. W  sprawie tej postawi niebawem 
w parlamencie francuskim odpowiednie wnioski dep. baron Ladoucette.

Zły przykład. Z  N am ur donoszą do Koln. Ztg. co n a s tę p u je : 
W  Belgii jes t  rozpowszechniony zwyczaj oślepienia ptaków śpiewają­
cych. a to rzekomo w tym celu, by lepiej śpiewały. W  Corroy le 
Chateau przedsięwziął tę  operacyę jeden robotnik  na ziębie i to 
W obecności swych dzieci. Polega ona na tem, że rozpalonym dru tem  
przepala  się p taku  rogówkę. N a drugi dzień mial 5-cioletni synek k o ­
łysać swoją czteromiesięczną siostrzyczkę. W  pokoju nie było nikogo. 
Ponieważ dziecko płakało, postanowił mądry braciszek zamienić płacz 
w wesoły śpiew, a to na sposób, dzień przedtem widziany. Rozpalił 
d ru t  i rozpoczął operacyę. Na szczęście usłyszała m atka  rozpaczliwy 
k rzyk  dziecka, nadbiegła, czemprędzej z przyległego pokoju i operacya 
skończyła się tylko na popaleniu brwi dziecka.

Zemsta bocianów P a ro b e k  H .  z C. nie mógł się doczekać, 
pomimo skończonych 25 lat, wąsów i brody. Martwił się tem niebo-
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rak , aż wskutek rady przyjaciela udał się po radę do „m ądrej.11 Je j­
mość ta  poradziła mu, ażeby chwycił młodego bociana, który jeszcze 
z gniazda nie wyleciał, wysmarzył tłuszcz z niego i smarował się tym 
tłuszczem —  w dwa tygodnie urośnie mu broda! Ucieszony parobek 
zabęał się do wykonania rady „m ądrej11 i ściągnął z gniazda na dąch 
młodego bociana, to atoli nie podobało się starym bocianom, więc 
uderzyły na napastnika i tak długo go obrabiały, dopóki krwią zalany
nie spadł z dachu. Ale i teraz uderzyły mściwe ptaki na nowo na
wyczerpanego z sił chłopa, który tylko dzięki pomocy swego pryncy- 
pała, uszedł z życiem. (Przegl.)

Proces O muchy. W Dortmund (W estfalia) rozegrał się w tych 
dniach proces o... worek much. Jeden z miejscowych obywateli M. 
utyskujący na dokuczliwość much w pewnej restaurauyi, założył się 
z jej właścicielem, że mu dostarczy worek much, wagi 50 funtów za 
cenę 150 marek. Jakoż w parę tygodni potem, restau rato r otrzym ał 
transport ów z kolei, przyjąć go jednak nie chciał. M wytoczył mu 
proces o przyjęcie ładunku i wypłatę 150 marek. Sąd uznał słuszność 
jego pretensyi. Zkąd M. wziął tyle much, czy je sam złapał ? —  za­
pyta każdy Bynajmniej, sprowadził je  z Ameryki, gdzie prowadzi się
handel suszonemi muchami. W orek z taką zawartością wzbudził wiel­
kie zdziwienie w urzędzie celnym w D ortm und; nie wiedziano też pod 
jak ą  kategoryę celną podciągnąć tow ar, wreszcie zdecydowano się 
uznać go za „auslandisehes Geflugel11 (ptactwo zagraniczne).

{Przegl.)
Odporność zwierząt przeciwko truciznom. Prof. Guinarel 

robił niedawno doświadczenia z morfiną na kozach a wynik tych prób 
je st zaiste bardzo ciekawy. Kiedy dla człowieka wystarczają przeciętnie 
dwa centigramy tej trucizny, aby zasnął, dla kozy potrzeba je j nie­
równie więcej W pierwszym wypadku dano kozie dawkę, od której 
zasnęłoby 400 ludzi, drugiej kozie dano dawkę, wystarczającą dla 425 
ludzi, a w trzecim aż dla 975 ludzi. Symptomy otrucia są inne, gdyż 
u kóz morfina nie działa na system nerwów mózgowych, jak  to ma 
miejsce u człowieka —  Jad  węża nie szkodzi zupełnie jeżowi. Po 
wstrzyknięciu przez prof H arnacka temu zwierzątku pięciu decigramów 
cyankali wystąpiły wprawdzie objawy silnego otrucia, ale jeż wkrótce 
przyszedł do siebie bez użycia jakichkolwiek odtrutek. W  niemniej- 
szym stopniu spotykamy odporność tę u ptaków. Kuropatwa, gołąb, 
bażant itp. może bez uszczerbku dla zdrowia zjeść tak wielką ilość 
w arszeniku moezonej pszenicy, jak ą  strułaby się rodzina złożona 
z kilkunastu osób. Ślimaki z wód słodkich mogą długi czas żyć w wo­
dzie sztucznie zatrutej. Zjawiska te wprawdzie stwierdzono, ale przy­
czyna ich pozostaje dotąd niewyjaśnioną. {Przegl.)

Wybory i barany. W wielkiem księstwie meklemburskiem 
istnieje zwyczaj, że właściciele dóbr ziemskich na wiosnę darowują 
parobkom swym po baranie.. W  roku bieżącym jeden z takich panów 
oznajmił służbie, że „kto glosować będzie za socyalistą, barana nie 
dostanie.11 Po otwarciu urny wyborczej ku ogólnemu zgorszeniu znale­
ziono jeden głos na korzyść socyalisty. Pan oznajmił, że dopóki wy-
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borca nie przyzna się do winy, baranie skarby pozostaną w owczarni. 
Nikt się nie przyznał. Dopiero teraz rządca m ajątku, rozstając się 
w gniewie ze skąpym swym służbodawcą, wyjaśnił tajemnicę. Oto sam 
pan, chcąc uniknąć dawania tradycyjnych upominków, głosował za so- 
cyalistą. (Przegl.)

Zemsta Ibuliaja. Z Kamieńca podolskiego nam piszą. Przez 
dwa dni wisiał nad Kamieńcem Podolskim, a osobliwie nad jego se ­
micką częścią, jak wiadomo nie zbyt odważną, miecz Damoklesa w po 
staci buhaja. Rzecz miała się tak. Kilku tutejszych żydków kupiło na 
targu od jakiegoś szlachcica rosłego buhaja, który miał być zaprowa­
dzony do rzeźni i tam wyzionąć ducha pod nożami umyślnie dla do­
pełnienia tej funkcyi przeznaczonych szechterów. Buhaj szedł spokojnie 
przez całą drogę, aż dopiero, znalazłszy się w rzeźni, spostrzegł, o co 
chodzi, potargał krępujące go więzy i wypadł jak szalony na ulicę. 
Można sobie wyobrazić śmiertelną trwogę zgromadzonych w rzeźni 
żydów na widok tak  niespodziewanego zwrotu rzeczy. W mgnieniu 
oka rozprószyli się po najdalszych zakątkach rzeźni, aby tylko być 
jak  najdalej od okropnego buhaja. Buhaj tymczasem, wypadłszy na 
ulicę, uderzył całym ciężarem swojego cielska na gromadkę „kupców,“ 
którzy gładząc poważnie brody, rozmawiali na ulicy o interesach i tu 
narobił strasznego spustoszenia, połamawszy kilku „kupcom" żebra 
i pogniótłszy klatki piersiowe. Ztąd galopem puścił się przez ulicę, 
z której wszystko co żyło poczęło umykać skwapliwie. Przespacero­
wawszy się tak po pustem mieście, udał się rozhukany buhaj za ro ­
gatkę i w promieniu dwumilowym koło Kamieńca błąkał się przez 
dwa dni. Urządzono na niego formalną obławę i dopiero żandarmom 
powiodło się postrzelić go śmiertelnie i uczynić zupełnie nie szkodli­
wym. Dogorywającego buhaja przywieziono z tryumfem do rzeźni, gdzie 
uradowani żydkowie naszturchawszy się jeszcze do woli pokonanego 
przeciwnika, ostateczny „zrobili" mu koniec.

Poczucie obowiązku. „Kijewl." opisuje bardzo ciekawy fakt 
z życia konia strażackiego. Oto w Kijowie podczas brakowania koni 
strażackich jeden koń w Starokijowskim oddziale streży, został z in ­
nym przeznaczony do robót podrzędnych nie mniej jednak uciążliwych.

Koń ten wysłużył w straży lat przeszło 15 i używany był wy­
łącznie do jazdy przodownika podczas alarmu. Poczciwe to zwierzę 
słynęło ze swej gorliwości.

S tary weteran pozbawiony zwykłej uprzęży, stał tymczasowe bez­
czynnie w stajni i miał minę bardzo smutną, widocznie tęsknił do d a ­
wnej służby.

Pewnego razu dają znak alarmu, przewodnik wskazuje na n o ­
wego konia, lecz stary wiarus strzyże uszami i rży, a dobywszy resztki 
sił zrywa postronek i wybiegłszy na dziedziniec, staje na zwykłem s ta ­
nowisku, do którego przywykł od la t tylu.

Nie mało kłopotu mieli z poczciwym wiarusem strażacy, zanim 
go zdołali odciągnąć od miejsca, którego się trzym ał zawzięcie. N ie­
którzy strażacy byli tym faktem tak  rozrzewnieni, że im się łzy za­
kręciły w oczach. W szakże to zacne zwierzę było ich towarzyszem
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i dawało wzniosły przykład  poezucia obowiązku i przywiązania do 
s łu ż b y !...

Piorun a zwierzęta. Nadzwyczaj ciekawych spostrzeżeń do­
konano w Berlińskim ogrodzie zoologicznym, podczas silnej burzy, 
k tó ra  w tych czasach srożyła  się tamże.

O godz. wpół do ej po południu piorun uderzył w metalowe 
słońce na wierzchu południowej kopuły budynku dla słoni i rozdzieli ł 
się wyraźnie na dwie części, z których jedna  ześlizgnęła się po ścianie 
wieżyczki do ziemi, druga, przebiwszy kopułę, wróciła n a z a d ;  i wpadł­
szy do komina, wleciała do mieszkania dozorcy B rauera .

Przebiwszy maty otwór w nakrywie kuchni i wyrzuciwszy dwa 
kafle, piorun wpadł do izby przedostawszy się przez drzwi przebiegł 
zygzakiem trzy za sobą leżące pokoje, wybijając male otwory w su ­
fitach.

B rauerow a sto jąca  przy kuchni, zachwiała się tylko, lecz została 
nieuszkodzona. W  ostatn im  pokoju pilnowała dwóch usypiających 
chłopczyków 24 le tn ia  córka  Brauerów, Anna. K iedy  nad dziećmi p io ­
run  przeleciał bez śladu, Annę objęły w lednej chwili niebieskawe 
płomienie, tak że zdążywszy zaledwie k rzyknąć  „pali s i ę ! 11 padła  bez 
zmysłów.

S tąd  piorun skierował się do przedzia łu  dla zwierząt
T u  przebiegł po rurze  wodociągowej, wyrywając koło niej cegły 

i uderzył w nogę czteroletniego ucznia H enryka I s le ra  Chłopiec do­
znał uczucia, jakby  go kto ukłuł nożem i kulał tylko przez pe­
wien czas.

Dozorca B rauer ,  pan i I s te r  i jak iś  nieznajomy, pozostali n ie t ­
knięci i widzieli piorun w kształcie niebieskiego płomienia, uchodzący 
na  dwór drzwiami. Wszędzie czuć było silny zapach siarki.

Zachowanie się gruboskórnych, k tó re  z rozpoczęciem burzy z o ­
stały wprowadzone do klatek , opisuje B rau e r  w następujący sp o s ó b :

„T ap iry  po uderzeniu piorunu przysiadły trochę, lecz zachowały 
się zupełnie spokojnie. Nosorożec poruszył tylko uszami i patrzył da 
lej nieruchomo p rzed  siebie. Słonie za to okazały się n iezmiernie 
wrażliwemi.

Wielki indyjski słoń, samiec, podniósłszy zdumiony do góry, pa 
t r zy ł  z wyrazem przerażenia  za piorunem, o trząsa ł  się i gwałtownie 
wciągał t r ą b ą  przesycone wonią s iark i powietrze, co mu sprawiało wi­
doczną nieprzyjemność.

Mniej jeszcze odważnie zachowała się sam ica :  ja k  opętaua  s k a ­
kała  na wszystkie strony, p rzew racała  oczami i wreszcie wpadła w prze­
ciągłe drżenie nerwowe.

A frykańsk i słoń, samiec przez godzin parę nie mógł się uspo­
koić. Coraz to podbiegał do kąta ,  w którym  piorun uderzył ŵ ru rę  
wodociągowa, pa trzy ł na nią z przerażeniem, odskakiwał od niej b ie­
gał do przeciwległego kąta .  T rąb ą  wywijał w powietrzu, jakby  chciał 
się bronić  i okazywał inne jeszcze objawy gwałtownego strachu. J a k  
przypuszcza d y rek to r  ogrodu zoologicznego dr.  Heck, niepokój ten 
słoni przypisać należy wyższej ich in teligencyi. {Przyj, zw .)
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Fałszowanie futer p rz y b ie ra  z k ażd y m  ro k ie m  w iększe  r o z ­
m ia ry .  Ojczyzną, t eg o  p rzem y słu  j e s t  R o sy a .  W  o s ta tn ic h  d w u d z ie s tu  
la t a c h  bowiem  p o d ro ż a ła  c en a  p raw d z iw y ch  f u t e r  n ies łychan ie .  I t a k  
fu t ro  z b ia łeg o  n ied ź w ied z ia ,  za  k tó re  p rz e d  k i lk u n a s ty  ła ty  p łaco n o  
3 0  do 4 0  r u b l i ,  k o sz tu je  obecn ie  co n a jm nie j  1 5 0  ru b l i .  P o w o d e m  
tego po d n ies ien ia  j e s t  p rz ed e w sz y s tk iem  znaczne  z m n ie jszen ie  się  zwie- 
rz o s t a n u  w la s a c h  syb irsk icb .  N a s tę p n ie  zwiększen ie  się w N iem czech  
p o p y tu  na  i u t r a  ro sy jsk ie ,  w reszc ie  zw iększen ie  się  ludnośc i  m ie jsk ie j  
w R o s y i , sk u tk ie m  czego ludność  sam ej R osy i  k u p u je  obecn ie  dwa 
ra z y  ty le  fu ter ,  co p rz ed  la ty  k i lk u n a s tu .  Z tego p ow odu  drog ie  g ą -  
tu n k i  fu te r  są  w h a n d lu  co raz  rz ad sz e  i z as tą p io n e  b y w a ją  f u t r a m i  
t a ń s z e m i ,  zw łaszcza  psów i kotów. S k ó rk i  z ty ch  z w ie rz ą t  bywaie  
j e d n a k  fa rb o w an e  tak ,  że n iep o d o b n a  ich  ro z p o zn a ć .  N a  j a k  wielkie 
ro z m ia ry  odbyw a się t a  f a b ry k a c y a ,  o k azu je  się  na j lep ie j  z n i e s ły c h a ­
nego  p o d ro ż e n ia  ceny  s k ó r e k  kocich .  P r z e d  l a ty  4 0  p łacono  za  k o c ią  
sk ó rk ę  2 k o p i e j k i , obecnie  p lą c ą  za  n ią  2 5  do 30  k o p ie je k .  N a j ­
w ięk szy  h a n d e l  s k ó rk a m i  koc iem i odbyw a  się w g u b e rn i i  p eu se ń sk ie j  
i sy m b irsk ie j ,  a  o p łac a  się  t a k  da lece ,  że  wiele  m ieszkańców  ty ch  g u ­
b e rn i i  hoduje  cale  s t a d a  kotów. Kocie  sk ó r k i  o d p o w ied n io  s p r e p a r o ­
wane, sp rz ed a w a n e  b y w a ją  w wielk ich  m ias tach ,  j a k o  r o z m a i te  g a t u n k i  
lisów, ps ie  sk ó rk i  zaś k u p u je  p u b l iczn o ść  j a k o  s k a n k i .

Od Medakcyi.
Z powodu zm iany m ieszkania sekretarza  i redak to ra  

„ M i e s i ę c z n i k a / '  uprasza  się od i. września 1892 w szy­
stkie korespondencye i a r ty k u ły  przesyłać pod  a d r e s e m : 
P r o f .  Dr .  J ó z e f  L i m b a c h .  L w ó w .  P lac  b e rnadyńsk i  
Nr. 7. I. piętro.

R e d a k c y a  „ M ie s ię c z n ik a "  z w rac a  uwagę  Szanow nych  Członków, 
iż w oznaczen iu  s t ro n n ic  z winy od r e d a k c y i  n ieza leżn e j  zasz ła  p o ­
m y łk a ,  gdyż po  s t r .  - , ,40‘‘ pow inno  s ta ć  , , 4 1 , “ a  n ie  „ 4 9 , "  t ak ,  że 
z k o ń c e m  num . 7. m a  być „ 8 8 , “  a  nie „ 9 6 . “ P o m y łk ę  tę  p ro s tu je m y  
z num . 8. ,  o z n acza jąc  p ie rw szą  jego  s t r o n ic ę  l ic z b ą  „ 8 9 , “ a  nie „ 9 7 " .

Upraszamy także uprzejmie P. T. Czytelników, by zechcieli  
poprawić w Nr. 6. i 7. mylnie wydrukowane nazwiska naszych  
stałych pracow ników : prof. B. Gustowicza, sekretarza krak. Tow.  
Ochrony zwierząt (str. 73) i Mikołaja Rybow skiego, dyrektora  
szkoły  kolejowej we Lwowie (str. 74), którego obrazek historyi 
nat. „Kuny" drukować rozpoczęliśmy.
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K a le n d a rz  m y ś l iw s k i  i rybacki
dla Galicyi wraz z W. Ks. Krakowskim.

U w a g a .  Pole białe oznacza czas polowania; pole oznaczone leżącym [X] 
krzyżykiem podaje całomiesięczny, pole zaś oznaczone zwykłym 
[-}-] krzyżykiem półmiesięczny czas ochrony.

R o d z a j  z w i e r z y n y  i r y b

St
yc

ze
ń

L
ut

y

M
ar

ze
c

K
w

ie
ć.

'ć?

C
ze

rw
ie

c!

L
ip

ie
c

Si
er

pi
eń

W
rz

es
.

Pa
źd

z.

L
is

to
pa

d

G
ru

dz
ie

ń

J e l e n i e ..................................... X X X X X X
Kozły ( ro g a c z e ) ..................... X X X
Z a j a c e ..................................... X X X X X X X +
Jarząbki ................................ X X X X X X X
Cietrzewie i głuszcze koguty + X X  X
Słomki . , ........................... + X X X  X
Bażanty i kuropatwy + X X X X X X +
Przepiórki i dzikie gołębie . X X X X X X + X X
Dropie i pardwy . . . . + X X X
Ptactwo błotne (krzyki, du­

belty, kulony, batalijony) . + X X
Ptactwo wodne (dzikie gęsi

i dzikie kaczki) . . . . + X +
L i s y .......................................... + X X X X X X
Lanie, kozy, cielęta i śpi-

czaki, tudzież kury głusz­
ców i cietrzewi . . . . X X X X X X X X X X X X

Kozice i św istaki . . . . X X X X X X X X X X X X
B o l e ń ...................................... + X
Lipień, głowacica . . . . + X +
Ś w i n k a ..................................... X
W yrozub, czop, sandacz . . X X
Brzana, cyrta, leszcz . . . + X
Łosoś, p s t r ą g ........................... + X X +
J a ź ........................................... + X
W ę g o r z ......................................
Czeczuga ................................
K l o n e k .....................................
Szczupak ................................ 1
R ak ( s a m ic a ) .......................... X X X X X X X X X X
Rak ( s a m ie c ) .......................... X X X X X !X

а) Zakazane je s t łowienie zwierzyny' na sidła, żelaza, łapki i inne 
tym podobne przyrządy.

б) Gatunków ryb w porach powyżej oznaczonych z w yjątkiem  trzech 
pierwszych dni tychże niewolno sprzedawać, ani w domach gościnnych po­
dawać. — Ryby, które w czasie ochrony dostaną się w ręce rybaka ma 
tenże natychm iast z potrzebną ostrożnością napowrót puścić do wody. — 
Niewolno również sprzedawać, ani w domach gościnnych podawać następu­
jących gatunków ryb i ra  ów, które mierzone od przodu głowy do końca 
płetwy ogonowej, m ają miarę mniejszą, niż poniżej podane:

Sandacze, bolenie, głowacice, wyrozuby i węgorze niżej 40 cm.
Łososie, c z e c z u g i ...................................................................  „ 30 „
Brzany, j a z i e ..............................................................................  „  25 „
Pstrągi, lipienie, ś" in k i. cytry, k lo n k i ................................  „ 20 „
Brzanki, czopy, r a k i ..............................................................   „ 16 „

Z Drukarni Ludowej we Lwowie pod zarządem Stan. Baylego,


